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Wychodzi arkusz codzieunie 
wyjąwszy dnie następujące po niedzieli i 
święcie uroczystem, w które wychodzi 
nadzwyczajny dodatek. 


Redakcja, sdministracja i ekspedycja poczto- 
wa i miejscowa od dnia 8. stycznia przy 
Wałowej ulicy, naprzeciw dawniejszego gi- 
mnazjum bernadyńskiego, w domu 
pod l. 285 m. 


Palacky o Polsce. 


W nr. 44. dziennika Narod p. Palacky— 
jak obiecuje „po raz ostatni* — przemówił 
o Polsce i całym, jak go lekceważąco nazy- 
wa „Sporze polsko - moskiewskim.* 

Pojęcia Polaków — pojęcia dzięki Bogu! i 
większej części narodu czeskiego — 
taką przepaścią od pojęć p. Palackiego są 
oddzielone — że kłócić się z nim w poje- 
dynczym artykule, byłoby nie na miejscu, a 
debatować nawet próżnem by było zadaniem. 

Przyszłość do Polski należy, — zosta- 
wmy zgrzybiałym nadzieję, że słońce ich raz 
jeszcze ku górze się wzniesie | 

Notując w dzienniku naszym objawy po- 
dobne i występowanie przeciwko Polsce pp. 
Palackiego i Riegera, inną się powodujemy 
myślą, niż myślą przykładania szczególnej ja- 
kiejs ważności głosom tych panów. Nie! No- 
tujemy to tylko dla tego, by naród polski z 
faktów takich nie brał miary fałszywej o 
stanowisku Czechów wobec Polski. Czynimy 
też zawsze ścisły rozdział i staramy się, to 
artykułami wstępnemi, to oryginalnemi listami 
z Pragi, jasno stawiać myśl, że solidarność 
narodu czeskiego z polskim, doznając prze- 
szkód ze strony rusofilów i panslawistów, w 
przeszkodach tych owszem umacniać się i 
wciąż wzrastać musi. 

Przeszkody takie i zawody — zdrowy 
zmysł narodów zwalcza i niszczy... 

To też z uśmiechem tylko dziękujemy p. 
Palackiemu imieniem polskiego narodu, za 
awansowanie go ze „statecznych pa- 
nów dobrodziejów* na posadę „ba n- 
dytó w.“ 

Bierzemy wyrażenie jego w całej rozcią- 
głości i odpowiadamy : „Tak jest! Polacy to 
bandyci!*... Swiat, historja i przyszłość o- 
sądzi kiedyś ich „„bandytyzm,** — a p. Palacki 
ani boju Polski z Moskwą ani żywego toku 
dziejów nie zdolny ocenić. 

O jedną rzecz śmiemy go tylko prosić: 
niech Polskę uwolnić raczy od litości i 
współczucia swego, niech łzy nad nie- 
szczęściami Polski na darmo nie płyną, bo 
zna się lud polski na łzach takich i trafnie 
je krokodylemi nazywa. 

Zresztą współczucie takie p. Pa- 
lackiego, szczodrobliwą ręką Polakom sypie 
rządowy moskiewski Dziennik Powszechny, 
pruska Kreuzzeiłung i wiele, wiele innych 


Memorandum w sprawie polskiej. 


(Ciąg dalszy.) 


— 


Powiedziano już niemal wszystko w przedmio- 
cie owej konskrypcji, którą pewien minister w 
parlamencie angielskim publicznie nazwał pro- 
skrypcją; lecz nie zwrócono wcale uwagi na 
wzajemny i fatalny stosunek między skutkiem 
adresu trzystu delegowanych a rekrutacją, Wy- 
wołanie z kraju hr. Zamojskiego było nietylko 
znakiem rozprzężenia stronnictwa umiarkowane- 
o, lecz dowodziło zarazem bezowocności wszel- 
kich usiłowań na drodze legalaej, a przykład ten 
ną wielką skalę powtarzał się nieprzerwanie we 
wszystkich faktach podrzędnych. I tak rządy po- 
wiatowe, przez wicekróla zwołane, zostały roz- 
wiązane (pażdziernik — grudzień), skoro tylko 
ciasne swe zadanie podejmować zaczęły pa serjo; 
po rozwiązania zaś, dzikie rozporządzenie orze- 
kło, iż „wszystkie obrady i wszystkie czynności 
rad powiatowych, równie jak i wybory, nskute- 
cznione przez te rady, uważane być mają za 
nieważne i za niebyłe.* - 

I równocześnie z odjęciem wszelkiej na- 
dziei partji umiarkowanej I legalnej, rząd mo- 
skiewski wrzucił do Polski głownię konskrypcji, 
która szerzyła popłoch 1 musiała wywołać akcję 
rozpaczliwą, która musiała dodawać bodźca lu- 

_dziom gorącym i egzaltowanym, DA jakich nie 
zbywało w Polsce podobnie jak w każdej innej 
społeczności enropejskiej. 
trudną i nawet nadto lekkomyślną, > 
sywać samemu przypadkowi tak loiczny zbieg oko- 


liczności. Podten sam czas właśnie wzmagał się _ 


wpływ 1 powaga komitetu centralnego, 


owej władzy podziemnej i bezimiennej, która _ 
miała uledz tak rozlicznym przeistoczeniom i. 


przeznaczeniom tak dziwnym, a której celem 
wtedy i hasłem był opór rekrutacji. 


Byłoby rzeczą nadto * 
chcieć przypi- ' 


niemieckich dzienników i doktrynerów ! 
Łzy w tym razie — daremnie płyną! 

Naród czeski nie winien temu. Jak ra- 
zy tyle, tak i dziś się z tem odzywamy. Gdy 
by to było stosownem, moglibyśmy faktami 
przemówić i dać świadectwo, że lud czeski 
idzie za Polską wbrew rusofilom i pan- 
slawistom. Atrament czarny p. Palackiego 
zblednąć musi przed okiem naszem, gdy so- 
bie wspomniemy, że grono czeskiej młodzie- 
ży „czerwonym krwi swej atra- 
mentem“ zaprotestowało przeciw Moskwie, 
przeciwko głosom faryzeuszów politycznych. 
Ze i w Czechach samych bez protestacyj 
żywych nie przechodzą słowa p. Palackiego, 
to nie cytując dzienników Polakom przyja- 
żnych (a jest ich niemało), powołamy się 
na świadectwo samegoż p. Palackiego, który 
w swym ostatnim „,bandyckim' artykule wy- 
znaje, że osoba jego jak również i „zięcia 
a przyjaciela jego p. Riegera'* była obra- 
ną za cel całorocznych najazdów i demo n- 
stracyj (!) 

Najlepsze świadectwo Czechom daje sam 
p. Palacki, dziękujemy za to jedno przy- 
najmniej | 

Ale ująć się nam wypada za drugich je- 
szcze, za Rus i Rusinów! 

Sądzicie może, że p. P. czyni nam ste- 
reotypowe wyrzuty, iż uciskamy Rusinów 9 
Broń Boże! Nowy wcale czyni nam zarzut 
że... uciskać chcemy i do panowania nad 
Moskalami (Rusami) dążymy!.. Ro- 
ścimy bowiem pretensje do Kijowa, tej ko- 
lebki oświaly moskiewskiej i tysiącle- 
tniej historji Mosk wyl.. 

A jakżeż z uciskiem Rusinów 4... Ej! to 
tam kiedys myślano w Czechach i wierzono 
że są Rusini, za czasów np. słowiańskiego 
kongresu w Pradze, później jeszcze za cza- 
sów tego kacerza Hawliczka i.td. — ale 
dzis! Dziś co innego, dziś mamy przecież 
uczoną komisję w Kijowie, dziś mamy ma- 
terjał w uczonych pracach Iwaniszowa, Ho- 
worskiego i Józefowicza w Archiwie dla Ju 
go - zapadnoj Rosji, dzis rzucono nowe 
Światło na tę kwestję z Kijowa, i warjat 
chyba łub Polak tylko będzie wierzyć jeszcze 
w egzystencję Rusinów, jeśli przeczyta ostatni 
list p. Palackiego i nie wymsże Rusinów z 
politycznych swych kombinacyj! 

Światło nowe, z Pragi płynące usty p. 
Palackiego, Świeci w tych słowach: 

„Niektórzy Polacy upewniają, że, Rusini 


Nie chciano z tem wszystkiem dłago wie 
rzyć, że rząd moskiewski na serjo zamyśla wy- 
konąć postanowienie, tak niesłychane, i npatry- 
wano w tem raczej grożbę aniżeli katastrofę. 
Nareszcie z 14. stycznia 1863, w nocy czyli jak 
rząd moskiewski się wyraził, „między pierwszą 
a ósmą godziną z rana* domy Warszawy naje- 
chane zostały przez żołdactwo, żołnierze wdzie- 
rali się do spokojnych pomieszkań, porywając z 
łona familij ofiary naprzód ponaznaczane. 

R:krutacja dokonaną została w Warszawie; 
wkrótce miano ją w ten sam sposób przeprowa- 
dzić na prowincji, a niedługo po owej nocy stra- 
sznej, wpośród zgrozy powszechnej, wpośród na- 
rzekań i łez całego narodu, dziennik nrzędowy 
moskiewski doniósł, że konskrypcja nie napot- 
kała oporn i że konskrybowani „z gotowością i 
chęcią, z ochotą i zadowoleniem spieszyli kształ- 
cić się w szkole porządku, jaką otwierała im 
służba wojskowa.* Ta kropla goryczy przepeł- 
niła szalę rozżalenia — i naród powstał (22. sty- 
cznia 1863), 

Natychmiast (25, stycznia) urzędowy tele- 
gram z Petersburga doniósł Europie zdumionej , 
że Polakom nie udało się zarządzenie rzezi 
bartłomiejskiej przeciw Moskalom. 


vV. 

Pierwszymi żołnierzami powstaaia byli zbie- 
gi rekrutacyjni. Uciekali oni do lasów, gdzie 
wkrótce skupili się około gromadki młodzieży 
najdzielviejszej i najgorętszej. Nie mieli wcale 
broni, bo kraj był z niej zupełnie ogołocony ; 
chwytali za kosy, za piki a nawet za pojedyń- 
cze kije i tak nzbrojeni stawiali czoło armatom 
moskiewskim w pierwszych potyczkach pod Wę- 
growem, Wąchockiem itd. Pomimo wszystkiego 
co mówiono o tendencjach „socjalnych“ i „na- 
miętnościach rewolucyjnych* owych wojowników 
bshaterskich, nie podlega wątpliwości że byli 
oni natchnieni jedoym duchem czystym i patrjo- 
'tycznym; domagali się jedynie niepodległości 
, ziemi rodzinnej, dając wszędzie dowody uczucia 
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nie są Moskalami ani niemi być chcą, i nie 
cierpią tak rządu moskiewskiego jak polskie- 
go. Zdanie to nie ma zasady. Język mało- 
ruski (używamy terminologii p. Palackiego) 
jest zawsze narzeczem moskiewskiego a 
nie polskiego języka, a w takim jest sto- 
sunku do piśmiennego moskiewskiego, jak 
narzecze słowackie do czeskiego (!), chorwa- 
ckie do serbskiego (!), tyrolskie do niemiec- 
kiego, lub też prowensalskie do francuskiego. 


Przed laty widziałem w Awenionie ludzi u- 
czonych, którzy się starali utworzyć osobną 
prowensalską literaturę, ale lud w całej po- 
łudniowej Francji nie chciał ich słuchać. Tak 
też Małorusowie dotąd w liczbie większej nie 
głosowali za oderwaniem się od Moskwy, — 
indywidua, które to czyniły, czyniły to za- 
wsze za wpływem polskim !* 

Federalista w Austrji, w Moskwie jest cen- 
tralistą! 

Konserwatywny obrońca szlachty w Cze- 
chach, i (żeby to przynajmniej czeskiej, lecz 
ausitrjacko-czesko-niemieckiej!) na 
szlachtę polską rzuca ironicznie nazwiskiem 
„statecznych panów dobrodziejów.** 

I jakby na ukoronowanie dzieła pisze, że 
„Ładna władza w XIX. wieku nie ma tyle 
siły, by stanęła na drodze usiłowaniom o wy- 
kształcenie ludu wiejskiego. 

Niech pan Palacki pojedzie na Ruś (nie 
na wielką i świętą, lecz tę małą i chochło- 
mańską) i spróbuje założyć szkółki w lu d o- 
w em, małoruskiem jak zowie narzeczu, 
a jeżli mu się uda to... powiemy mimo to, 
że... w obliczu jego zasług, jemu tylko u- 
stępsiwo to zrobili, by Narod miał sposo- 
bność w felietonie pisać nowe kłamstwa p, 
t „Vzdilavani lidu v Jihozapadnim 
Rusku.“ 

Kończąc dodajemy, że Narodni Listy od- 
powiedziały polemicznym artykułem p. Pa- 
lackiemu, Czy to jednak dosyć ?.... 


Przegląd polityczny. 

Austrja. Presso wiedeńską w artykule wi- 
docznie turnisterjalnyim konstatuje, że zwycięz- 
twa armii sprzymierzonej w Szlezwiku odniosły 
już skutek ujemny (aegatywny), tj. że protokół 
londyński przestał być podstawą polityki obu 
dworów. Zapswnia przytem, iż Austrja nie po- 
zostaje w tyle za Prusami, lecz pod tym wzglę- 
dem postępuje z niemi równym krokiem, U- 
trzymuje również, iż w skutek tej zmiany, opi- 


religijnego, tak rzadkiego w tym wieku między 
„rewoluejonistami.* Wzywając po raz pierwszy 
naród do broni (22. stycznia 1863), komitet cen- 
tralny ogłosił uwłaszczenie włościan; wykonał 
on tem tylko powzięte już uchwały Towarzystwa 
rolniczego, i przyrzekł zarazem indemuizację dla 
właścicieli. Ogłosił następnie wolność obywatel- 
ską i równość wobec praw bez różnicy wyznań 
i stanów — zasady, uświęcone w każdej no- 
woczesu”j społeczność ; i daremnie szukanoby 
w krokach tych i dalszych dekretach najmuiej- 
szego znaku myśli rewolucyjnej i antisocjalnej. 
„Wpośród najwyższego rozdrażnienia nmysłów w 
ciągu dwu lat Ostatnich — wyrzekł później słu- 
sznie komitet centralny, zamieniony w Rząd na- 
rodowy, — wpośród największych narzekań 1 za- 
wodów nie głosiliśmy nigdy zasad antimonar: 
chicznych.* 

W pierwszych trzech miesiącach przeważna 
część narodu zachowywała wobec tego powsta- 
nia rozpaczliweego postawę bierną. Byli to lu- 
dzie rozważni i bez czucia. Spoglądali trwożli- 
wie na następstwa walki, przyklaskiwali boha- 
terskim wysileniom młodzieży, spieszyli z posił- 
kowaniem powstańców pieniądzmi i żywnością, 
lecz wzdragali się wtrącić kraj w przepaść przez 
zwiększanie szeregów powstańczych swem przy 
łączeniem się; watrzymywali wszelkiemi siłami 
tych, co chcieli połączyć aię z „swymi braćmi w 
borach,* wysilając się na zmniejszenie liczby ofiar w 
walce tak nierównej, którą uporczywie uazywajli 
jedynie protestacją krwawą. Rząd ludzki ij $wia- 
tły byłby skorzystał z tego czasu niepewności i 
wahania się, byłby odwołał rozporządzenie fa- 
talae rekrutacji 1 ogłosił inne jakie rozporządze- 
nia, ogólne i łagodzące, które byłyby może od- 
wróciły katastrofę. 

Rząd moskiewski nie uczynił nie z tego 
wszystkiego, myślał tylko o przygnieceniu, a je- 
dyne usiłowanie powstrzymania strasznego ro- 
zlewn krwi wyszło od najwyższego pasterza w 
Królestwie. Ks. Feliński świeżo mianowany ar- 
cybiskup warszawski, złożył był liczne dowody 
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nia narodu niemieckiego, państwa Średnie i bun- 
destag stanęły znowu po stronie obu dworów, 
odsądzoych niedawno od niemieckości. W sku- 
tek tego Francja i Anglia pozostaną nieruchome 
bo nie będą śmiały sprzeciwiać się takiej pote. 
dze, jednym duchem natchnionej. Sądzimy wsząk- 
że, że tak daleko rzeczy jeszcze nie zaszły. Do- 
piero organa bismarkowskie oświadczają, że pro- 
tokół londyński nie obawiąruje Prus. Organa 
austrjackie roztropne zachowną milczenie, a o- 
pinia narodu niemięckiego, którą przecież repre- 
zentuje kilka lberalaych dzienników, bynajmniej 
jeszcze nie nawrócona. Artykuły tych dzienni- 
ków tchną życzeniem, aby wojna teraźniej- 
szą umorzyła pretukół londyński, ale dotychczas 
bynajmniej nie mają pewności, że protokół 
ten już umorzono faktycznie. Presse utrzymuje 
dalej, że nie puzytywnzgo jeszcze nie postano- 
wiono, ale to pewna, że nawet na konferencjach 
przyszłych Austrja i Prusy nie przyjmą jaż tra- 
ktatu londyńskiego za podstawę cbrad. Pisanina 
tego rodzaju wydaje nam wię mieć na celu wy- 
macanie opinii mocarstw zachodnich i narodu 
niemieckiego. Presse wstępuje w ślady bismar- 
kowskiej N. 4. Zig., o której pisaliśmy wczoraj. 
Mocarstwa sprzymierzone, zapędziwszy się w 
głąb Szlezwiku i będąc już prawie u kresu 
kampanii, czują cały swój kłopot. Postanowienia 
szybko im potrzeba, więc w tym celu chciałyby 
rozmaitemi środkami wymiarkować sposób my- 
ślenia stron ipteresowanych i nieinteresowanych. 

Podczas kiedy Presse sięga do Frank- 
farta, a czepia sę Londynu i Paryża, nrzę- 
dowa Wiener Zeitung następującym artykułem 
przemawia do ludów Austrji: 

„Honor oręża dwóch wielkich mocarstw niemieckich, 
zaang'żowany w walce © prawa księstw Nadelbiańskich, 
świetna odniósł tryumfy u Danewerku i nad Śzleją, 
Uzem silniej i Ściślej uczucie godności państwa, jakiem 
przejęci są obywatele monarchii, zawsze się wigzało ze 
wszystkiem, cokulwiek reprezentuje honor i powagę mo- 
narchii naszej na zewnątrz, czem żywiej objawiały się 
nasze uczucia patrjotyczne właśnie w dniach ostatnich, 
tem głębsze i silniejsze wrażenie wywarły na wszyatkich 
mieszkańców Austrji doniesienia o zupełnem zwycięztwie 
wojsk połączonych. Sława wojsk austrjackich stanowi 
zarazem część sławy całego państwa, będącego wspólną 
ojczyzną jego ludów; świeże orzeźwiające uczucie jeduo- 
ści duchowej wniknęło z świetnemi zwycięztwami naszej 
armii na now» w nasze życie pnbliczne, i spodziewamy 
się, iż uczucie to przyniesie błogie owoce. Pomyślnaść 
hartuje i wzmącnia niemniej jak niedola, a jeżeli w chwili 
wielkiego niebezpieczeństwa, grożącego państwu, aczu cią 
wspólności i solidarności wszystkich ludów Aostrji ze- 
wsze wzrastało w potęgę: to i dzisiaj, kiedy sztandary 
austrjackie powiewają w szybkim pochodzic zwycięzkim, 
uczucie to niemniej wzniosłe obchodzi tryumfy. Jednem 
przejęci jesteśmy uczuciem w nznaniu i podziwiania na- 
Bzej walecznej armii, równie jak wspólna jest radość na- 
sza, z jaką zapisujemy jej zwycięztwa, Wobec armii au- 
strjackiej poczuwamy się wszyscy do obywatelstwa au- 
strjackiego. Nikną różnice stronnictw i narodowości, 
gdzie idzie o sprawą całego państwa w najszczytniejszem 
i najszlachetniejszem tego słowa znaczeniu,“ 


l'jaluości dla cara; nominacja jego uważsną była 
w Petersburgu za wypadek nader pomyślay dla 
rządu: otworzył ou napowrót kościoły warsza- 
wskie, zamknięte od 15. października 1861, za- 
kazał hymny narodowe, i nadto w przemówienin 
swem do wiernych (w styczniu 1862). zaręczył 
słewem swem za przychylae usposobienie carą 
Aleksandra, i z takiem przekonaniem, że ściągnął 
przezto na się wielką niepopularn'ść, 


Lecz pozuawszy prędko błąd swój i niebez- 
pieczne p"łużemie całego narodu, zażądał 15. 
marca 1863 uwolnienia od zasiadania w ra- 
dzie stanu, co też uczynili wszyscy niezależni 
członkowie tejże rady; wystososował przytem 
piękny memorjał do cara, „opierając się na cd- 
wiecznym kościoła przywileju, podaoszenia głosu 
wobe mocarzy tego świata, w ehwilach wiel- 
kich nieszczęść i klęsk publicznych.* Przema- 
wiając do uczuć lładzkości i litości, tudzież do 
sprawiedliwości cara, żądał jak wiadomo w rze- 
czonym memorjale autonomii polityczoej dla Pol- 
ski i połączenia jej tylko unią osobistą z pañ- 
stwem moskiewskiem. 


Poczytano to wszakże ks. Felińskiemu za 
zbrodnię, a gdy niebawem zmuszony był zapro- 
testować przeciw okrntnemu wieszaniu kapla- 
nów in sacris, ną rozkaz z Petersburga nwię- 
zaiona i wywieziono w głąb Moskwy. Ks. Gor- 
czagow w okólniku do ajentów swych zagr ni- 
cznych tłumaczył krok powyższy tą okoliczno: 
ścią, iż nie chciano narażać na „zboczenia Z 
z właściwej drogi“ prałata, „który przestał odpo- 
wiadsć celowi, rozstrzyga vczemu przy jego n*ml- 
nacji.* Podobny los sputzał nieco pózuiej bisku - 
pa Litwy Krasińskiego, wy riezioaego na AGH 


za to że odmówił „moralaej pomocy,“ żądanej 
przez Murawiewa. 
(C. d. n.) 
o zzzał |||" 
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Słowa te wyglądają na rodzaj manifestu mi- 
nisterjalnego. Mowa tam „o krytycznej chwili“, 
i apelacja do jedności. Artykuł ten zasłnguje na 
uwagę. 

Z Wiednia przewieziono do Szlezwikn apa- 
rata wszystkie dla nrządzenia telegrafu polowe- 
go tamże. Okoliczność ta wskazuje na długie 
trwanie tam jeżeli nie wojay, to przynajmniej 
okupacji. 

Izby wiedeńskie wyrównały jaż różnice, za- 
chodzące pomiędzy ich uchwałami ustawy finan- 
sowej. 

W Węgrzech mrą ludzie z głodu. W dzien- 
mikach madiarskich czytamy opisy nędzy, roz- 
dzierające serca. Z Wiednia dotąd nie może się 
doczekać pomocy namiestnictwo peszteńskie, więc 
Indność ratuje się sama jak może, zawiązująe 
liczne stowarzyszenia. Na domiar wszystkiego, 
w niektórych miejscach władze skarbowe poło- 
żyły sekwestr na majątki miejskie za podątek 
zaległy. Tłómaczą to brakiem wyższej instrukcji. 

Narodni Listy w odpowiedzi na artykuł Pa- 
lackiego w Narodzie, nmieszczony przeciwko 
Polsce, spodziewają się, że Palacki odwoła swe 
twierdzenie „Polak a bandyta przestały być po- 
'ęciami sprzecznemi.* Gen. Corr. wątpi, aby od- 
wołanie to nastąpiło po świeżych dwóch wypad- 


kach zasztyletowania w Krakowie. Pytanie zkąd 


Gen. Corr. wie, że zasztyletowani padli z ręki 
Polaków, nasłanych przez Rząd narodowy? 
Z równą pewnością moglibyśmy twierdzić, że 
Rogomskiego i Chojnackiego zamordował jakiś 
rabuś dla pieniędzy, lub ktoś z prywatnej a nie 
politycznej zemsty. Najlepiej nieprzesądzać śledz- 
twa sądowego, i trzymać język za zębami. 


Niemcy. Jakiekolwiek mogą być przyczyny 
odwrotu Duńczyków z Dannewirka i z Flens- 
hurga, faktem jest, że wojska duńskie ustępują 
zwolna krok za krokiem, i że na każdej pozy- 
cji silniejszej stawiają czoło następującym ar- 
miom sprzymierzonych. Gen. Corr. przyznaje 88- 
ma, że Duńczycy liczą zaledwie 30.000 wojska i 
że mają do czynienia z przemocą w trójnasób wię- 
kszą. Raporta nrzędowe pruskie i anstrjackie 0- 
graniczają się ciągle jeszcze nasumarycznem poda- 
wania strat, ale i ztych wykazów widać że stra- 
ty są niezmierne w Indziąch. W samym Hamburgu 
zapytywano telegrafem, ażali będzie miejsce na 
pomieszczenie „przynajmniej* 200 rannych ofice- 
rów austrjackich. Oficerowie ci muszą być nie 
zbyt ciężko ranni, skoro transport ich z placu 
boja możebny jest aż do Hamburga. Ciężko 
rannych pomieszczają w Rendsbargu, w Kiel, 
Szlezwika i Flensburgu. Prnsacy nie podają 
uawct cyfer swych poległych i rannych. Pod 
Missunde cały pułk jeden pruski miał być do 
szczętu zniesiony. 

Po bitwie pod Oversee, gdzie jedna brygada 
austr. straciła do 700 ludzi, sprzymierzeni odpo- 
czywali dwa dni, czekając zapewne na posiłki. 
Zaiste, takie straty uprawniają do przypuszczenia, 
że gabinetom sprzymierzonym nie chodzi o zacho- 
wanie protokoła londyńskiego, tj. o utrzymanie 
całości pańsiwa duńskiego. Byłby to cokolwiek 
za drogi reznltat walki tak krwawej. Straty Dnń- 
czyków — podług telegramów, zamieszezonych w 
dziennikach franeuzkich i angielskich — są o 
wiele mniejsze. 

Proklamowanie księcia Augustenburga w 
Szlezwikn idzie swoim trybem. 

Dania konfiskuje nietylko statki, pod bande- 
ra anstrjacką i pruską płynące, ale w ogóle nie- 
mieckie, np. hannowerskie. Słychać nawet, iż 
ma autoryzować korsarzy do polowania na sta- 
tei tego rodzaja po wszystkich morzach. W An- 
glii kupcy nie chcą ładować na statki anstrja- 
csie, a pruska Ostsee Zig. zwraca uwagę Swego 
rządu, iż w porcie gdańskim stoi jakiś okręt 
dnński, dobrzeby go więc było skonfiskować. 

Nie baron Brenner-Felsach, lecz hr. Rever- 
tera, były radzea legacyjny, został mianowany 
anstrjackim komisarzem cywilnym w Szlezwiku. 
Za pomocnika przydzielono mu jakiegoś br. Za- 
łuskiego. Instrukcje, jakie bierze ze sobą, naka- 
zują mu, aby tamował wszelkiemi możebnemi 
środkami demonstracje stronnictw narodowych, 
a szczególnie wszelkie obwoływania i hołdy 
(dla księcia Fryderyka Augustenbnrga). Jeżeli 
to prawda — a nie mamy przyczyny wątpić o 
tem — to trudno, by opinia narodu niemieckiego 
nada! nnosiła się zbyt wyprawą austrjacko-pruską, 
zwłaszcza, że Austrja wniosła równocześnie do 
bundestagu memorjał, sprzeciwiający się kate- 
gorycznie pretensjom Augustenburga do tronu w 
Holsztynie nawet, a eóż dopiero w Szłezwiku! 


Prusy. Bismark odrzucił protest Szwecji, 
wniesiony niedawno przeciwko najściu ziemi 
szlezwickiej. W eałem państwie słychać o rekru- 
tacji nadzwyczajnej, tudzież o mobilizacji wszy- 
stkich korpusów armejskich, z powodu przewi- 
dywanego nad Renem wystawienia korpusu ob- 
serwacyjnego ze strony Francji. 


, Francja. Senat odrzucił bez dyskasji pety- 
cję względem uchylenia suspenzji kilku dzienni- 
ków. Nowy to dowód, że Francja nie mą się spo- 
dziewać na teraz wolności wewnątrz. 

Powszechnie uderzyło we Francji, że mowa 
tron: *a królowej angielskiej tego roku nie za- 
wierałą zwykłego zapewnienia, że „stosnnki Jej 
król. Mości ze wBzystkiemi dworami są zado- 
walające.* 

Gen. Corr. austriacka potwierdzą w zupeł- 
ności, ze arcyksiążę Maksymilian uda się w dra- 
giej prłowie marca do Paryża. Przedtem zaś ma 
wszystkim dworom notyfikować wstąpienie swoje 
ne tron meksykański pod imieniem Maksymi- 
liana I. 

Monitor ogłasza korespondencję z Meksyku 
z 28. gradnia, przypisując wielką wagę do tego 
nisms. Korespondent Monitora powiada między 
innemi: Każdy poznaje to, że Meksyk byłaby zgu- 
biła anarchia, gdyby się nie był rzneił w ramiona 
monarchii. Napróżno usiłowało kilku tajemnych 
przeciwników monarchii rozszerzać pogłoski 
przeciw bliskiemu przywróceniu tronu; dziennik 
urzędowy uspokoił wszystkich prawych ludzi 


ogłoszeniem wyjątku z listu, który J. cesarzew. 
Mość arcyksiążę Ferdynand Maksymilian napisał 
pod driem 5. listopada do jenerała Almonte: 
„Bądź przekonanym, kochany jenerale, że nie 
waham się bynajmniej ; moje postanowienie jest 
stałe, i od czasu mojej przemowy z 3. paździer- 
nika zostało głośno wyrzeczone wobec Meksyku 
icałego świata. Oczekuję jeszcze tylko, nim obej- 
mę ster rządn, dopełnienia warunków, jakie na- 
kazywała mi stawić własna godność, ale prze- 
dewszystkiem także interes waszej ojczyzny. 
Przesłałem wam już te zapewnienia w liście 
moim z 5. października, a teraz ponawiam je 
z przyjemnością. Możecie zrobić użytek z mo- 
jego pisma, jeżli uznacie to za stósowne, do roz- 
prószenia istniejących jeszcze w Meksyku wąt- 
pliwości.* 

Statek pocztowy, który 15. stycznia wypły- 
wa z Vera-Cruz do St. Nazaire, a 14. lntego 
przybędzie do Francji, zabiero nową deputację, 
która ma doręczyć arcyksięciu w Miramare żą- 
daną jako warunek ratyfikację głosowania nota- 
blów stolicy ze strony zgromadzeń prowincjo- 
nalnych.* 


apo 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 9. lutego. 

—?— Na dzisiejszem posiedzeniu niższej 
Izby Rady państwa przeczytano dwa protokoły: 
jeden protokol Rady pełnej, a drugi szezuplej- 
szej; dano p. Prażakowi przedłożenie urlopu; 
zawiadomiono o uchwale Izby panów, zgadzają- 
cej się z uchwałą Izby poselskiej względem 
zmian, przedsięwziętych w ustawie o zapoma 
dze węgierskiej, i przeczytano kilka petycyj w 
treści. 

P. Plener motywuje projekt swój, właśnie 
Izbie przedłożony, względem poczynić się mają- 
cych zmian w ustawie dla komisji, długi pań- 
stwa kontrolającej, a mianowicie pod względem 
manipolacji i podpisywania obligacyj hipotekar- 
nych przez członków wspomnicuej komisji. 
tej sprawie pisaliśmy właśnie niedawno i wypo- 
wiedzieliśmy nasze zdanie w tym względzie. 
P. Taschek wnosi, aby projekt pana ministra 
odesłać do istniejącej komisji, w tym celu 
wysadzonej, — potem, aby posiedzenie Izby 
przerwać i aby wydział jeszcze w czasie dzi- 
siejszego posiedzenia swe sprawozdanie Izbie 
przedstawił, poczem Izba może zaraz sprawę 
wziąść pod obrady. Wydział może tem snadniej 
to uczynić, ponieważ jest już uchwała Izby 
w tym względzie postanowiona. P. Herbst opie- 
ra się temu o tyle, że chce, aby wydział miał 
więcej czasu do tego, aby sprawozdanie było 
drukowane i Izbie jutro pod obrady przedłożone. 
Tak zmodyfikowany wniosek Herbsta, Izba 
przyjęła. 

Na porządku dziennym stało prawo fiuanso 
we na r. 1864. Izba panów nie przystawszy na 
wnioski Izby poselskiej, odesłała rzeczone prawo 
z powrotem. Komisja mięszana chcąc, aby we- 
dle życzenia rządn wspomnione prawo przecież 
do skutku przyszło, zgodziła się stósownie do 
zassdy, iż mniejsze kwoty mieszczą się w 
większych, przyjąć wszędzie mniejsze pozycje, 
proponowane przez jednę lub drugą Izbę. Przy- 
jęcie tej zasady uprościło wszystko. W skutek 
tego zaproponowano dotyczące zmiany w budże- 
cie i w prawie finausowem, na co się i Izba 
niższa zgodziła. Zastrzeżono sobie obopólnie tyl- 
ko tyle, że przez zgodę taką nie zmieniają się 
różne stanowiska w zapatrywaniu się jednej lab 
drogiej Izby na te rzeczy. Przy głosowaniu Izba 
niższa przystąpiła do wniosków komisji mięsza- 
nej, aby raz już sprawę ukończyć, a p. Wężyk 
i kg. Ruczką nie mieli powodu do opuszezania 
Izby przed głosowaniem i uchylania się od niego. 

Prawo finansowe stanęło więc, i uwieńczyło 
dzieło Izby, poczem może sobie pójść spokojnie 
do domu. 

Drugim przedmiotem były życzenia p. Bari- 
tiu z Siedmiogrodu, które przy budżecie mini- 
sterstwa handlu obiąwił, a które tyczą się roz- 
maitych przeszkód — utrudniających nadzwy- 
czaj handel i stosunki handlowa Siedmiogrodu 
z Wołoszezyzną, Mołdawą i z państwem Tarec- 
kiem, o których zaś donosiłem wam w swoim 
cząsie, a tu tylko przypominam. Wydział finan- 
Sowy, nznając z jednej strony wielkie trudności, 
w ulepszenin tych stosunków na jaw występują- 
ce, a z drugiej strony uznając znowu słuszność 
wymagania nlepszenia ich, wnosi. aby w ustawie 
finansowej zamieścić życzenie Izby, wzywające 
rząd do ulżenia wniesionym zażaleniom. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego ozuą- 
czono na jatro posiedzenie następne. a porządek 
dzienny: wniosek Rygera i wniosek dzisiejszy 
p. Plenera. Posiedzenie zamknięto o 12. godzinie 
w południe. 

Dziwna rzecz! — wnosimy, że pan Ryger, 
człowiek zmienny, mógł jedynie za poroznmie- 
niem Bie z którymś z panów ministrów przed- 
łożyć Izbie wniosek, zamierzający jak najwy- 
raźniej odebrać krajom węgierskim przyznaną 
patentem Intowym autonomię odrębną, a wiec 
zmienić konstytucję lutową i poniekąd znieść 
Radę szczuplejszą. a zaprowadzić parlament je- 
den dla wszystkich spraw. Odebraniem bowiem 
prawodawstwa obu krajom węgierskim, jak 
to wniosek opiewa, zakroił p. Rvger na wielkie 
rzeczy i zmiany; dla tego wątpimy, aby to bez 
wyższej uczynił zachęty. Zdanie nasze popiera 
nawet znaczną liczba członków Izby, którzy wnio- 
sek chętnie podpisali. Liczba dochodzi bowiem 
bez mała 80 członków, a między tymi znajdują 
się podpisy i naszych wieśniaków, 0 czem już 
donosiłem. Otóż p. Schmerling zaprosił do siebie 
w przeszłą niedzielę kilkunastu członków Izby 
na naradę i ta spostrzegłszy się, wzywał wszy- 
stkich, aby wniosek Rygera odrzucić i za nim 
nie przemawiać. Było tam trzech ministrów 
tej naradzie obecnych, z których tylko jeden nie 
bardzo się wnioskowi p. Rygera sprzeciwiał, cze- 
mu bardzo łatwo wierzymy, a nawetitemu wie- 
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rzyć będziemy, żeby całe ministerstwo chętnie 
na zamierzoną zmianę przystało, gdyby tylko 
była możliwą i była na czasie. O tej naradzie 
pisały dzienniki tutejsze, ale nie wiedziały o 
przedmiocie obradowacym i mniemały, że cho- 
dziło o zamknięcie Izby. Cóż teraz poczną ci 
wszyscy, co wniosek podpisali? ciekawi jeste- 
śmy. Zdaje się nam, znając dobrze słabość Izby, 
że zgadniemy, co zrobią. Oto jak na rozkaz pod- 
pisali, tak na rozkaz wyprą się podpisów i od- 
rzucą wniosek p. Rygera, a może i wielce zganią. 
Odrzucenie, a może i grnbe zganienie wniosku, 
tudzież oświadczenie wyraźne całego minister- 
stwa pod tym względem, okaże stałość zasad inie- 
zachwiane trzymanie się danych patentów, a więc 
podniesie w opinii publicznej, zwłaszcza węgier- 
skiej, silnie dążnośei obecnego rządu, ustalone. I 
znajdą się ludzie, którzy to rozniosłszy, mocno pro- 
pagować poczną. 

Donoszę wam także, iż p. Hein oddał wy- 
działowi sprawozdanie, które u siebie dłuższy 
czas był zatrzymał, dotyczące wniosku p. Zybli- 
kiewicza względem konwencji moskiewsko-aa- 
strjackiej. Nawet p. Hein przyszedł wraz z hr, 
Rechbergiem na poniedziałkowe posiedzenie rze- 
czoaego wydziału. Tymczasem p. Maklfeld wy- 
pracował powtórne sprawozdanie w tym przed- 
miocie. Obecnie niewiadomo mi jeszcze, jak rze- 
czy stoją; lecz dowiedziawszy się, doniosę wam 
zaraz. 

W numerze 32. z d. 6. lutego b. r. umie- 
szcza Bohemia, dziennik niemiecki w Pradze 


wychodzący, obszerny artyknł p. Palackiego, wy-” 


Jęty z dziennika czeskiego Narod. Jest to gada- 
nina złośliwa, czcza, bezzasadna, a nawet kłam- 
liwa, okazująca najwyraźniej przeżyta, a nawet 
zużytą jnż zarozumiałość i pychę człowieka, 
który w swej wygórowanej pysze mniema, że 
jest słońcem  słowiańskiem, około którego 
z uniżonością pełzać są winni liczni sateli- 
ci, których obecnie brakło i którzy w zarozu- 
miałą wyrocznię więcej nie wierzą. a nawet ją 
z pogardą odpychają. Jax Rieger, tak i teść je- 
go Palacky, nie mając dostatecznej wiadomości 
o stosunkach naszych i o historji naszej, chcą 
koniecznie swe wyobrażenia narzucić nam i po- 
ważają się osądzać sprawy. o których najmniej- 
szego nie mają pojęcia. Radzimy im, aby się 
swemi zajmowali sprawami a niepowołani nie 
narzneali się na niewłaściwych sędziów, bo im 
do tego jeszeze bardzo daleko. Sprawę tę mu- 
8zę sobie pozostawić na później i poświęcić jej 
dłuższy i osobuy liścik. 


Poznań 7. lutego. 

tu Zaprowadzenie w powiatach nad granicą 
Królestwa położonych straży nocnych włościań - 
skich — otóż najświeższa wiadomość, którą wam 
z Księztwa naszego donieść mogę. Nasamprzód 
przedsięwzięto kroki te ostrożności, niezwykłej 
i niepraktykowanej dotąd u nas, w powiecie 
inowrocławskim, gdzie nakazano włościanom po 
dwóch Inb trzech, stosunkowo do ludności wio- 
sek, stawać na straży przy ich wejściach i tak 
przejeżdżających jakoteż przechodniów zatrzy- 
mywać i zapytywać o legitymacje, podejrzanych 
zaś chwytać i odstawiać do sołtysów. Kilka dni 
później dowiedzieliśmy się, iż podobne rozporzą- 
dzenie wydał także radzca ziemiański w Plesze- 
wie p. Gregorowins, nadzwyczaj gorliwy w wię- 
zieniu osób „podejrzanych* urzędnik, a przyja- 
ciel od serca burmistrza pleszewskiego Hautzin- 
gera, z którym co do zasad i sympatji dla mo- 
skiewskich sprzymierzeńców jak najzupełniej się 
zgadza. Pan Gregorowius, świeżo co ozdobiony 
orłem czerwonym za odznaczenie się w służbie, 
poleca jak najsurowiej strażom włościańskim , 
by nietylko baczyły na przejeżdżających i prze- 
chodniów, ale także by zwracały czujną uwagę 
na drogi, Ścieżki, zagajenia i domy na uboczu 
stojące, gdzieby się łatwo „złoczyńcy* i „włó- 
częgi*, iw ogóle ludzie podejrzani zagnieżdżać 
i przechowywać mogli. Pan radzca ziemiański 
nakazuje jednocześnie podwładnym swoim orga- 
nom policyjnym, miąuowicie żandarmom, aby 
się nocną porą przekonywali o sumiennem peł- 
nieniu obowiązków straży włościańskich, poda- 
jąc mu nazwiska opieszałych dla ukarania ich, 
jakoteż donosząc o odznaczających się w chwy- 
taniu osób podejrzanych skwapliwością, którym 
zapowiada swą protekcję i wyjednanie nagród 
pieniężnych od władzy wyższej. 

Jakkolwiek moeno powątpiewam, znając 
prawość kmiotków wielkopolskich, by się dali 
uwieść obiecaną z góry zapłatą i posłużyli za 
narzędzie śłepe politycznego fanatyzmu — boć 
celu ustauowienia straży włościańskich na pogra- 
niczu Księstwa i Królestwa nikt sobie inaczej 
tłómaczyć nie może — w każdym razie przecież 
nie mogę się powstrzymać od słuszuego jak 
przyznacie ubolewania a raczej oburzenia, iż 
rząd konstytucyjny i rozporządzsjący tutaj aż 
nazbyt liczną siłą wojskową, ucieka się do środ- 
ka, potępionego w krajach cywilizowanych. bo 
do zdemoralizowania włościan i popehnięcią ich 
do nadużyć, których dla braku wyższej oświaty 
i podniecani nadzieją zysku łatwoby się mogli 
dopuścić w pełnieniu słnżby, należącej z urzędu 
do policji, żandarmów i patrolającego wojska. 

Z życia codziennego w mieście i na pro- 
wincji mało donieść wam mogę. Karnawał miją 
niepostrzeżony — prócz Niemców nikt się u nas 
nie bawi i nie weseli, a nawet w domach pry- 
watnych nie spotkasz tu zgromadzeń liczniejszych 
i więcej ożywionych. Tu ojciec, tam mąż u- 
więziony — tu opłaknją śmierć brata, poległego 
na polu chwały, tam serca drżą niepokojem o 
losy walczących za ojczyznę rodaków. Wszyscy 
z niecierpliwością oczekujemy wiosny, bo ezu- 
jem, że ona stanowczą będzie w świecie poii- 
tycznym. 

Tymczasem z województw pogranicznych 
rzadko tylko dochodzi do nas głuchy szczęk o- 
ręża. Bezzasadoe ogłoszone przez Chwilę wieści 
o przejścia z Księztwa jakichś nieznanych nam 
oddziałów Budziszewskiego i Zimermanna, spro- 


wadziły jedynie na pogranicze Księztwa obo- 
strzenia władz wojskowo-policyjnych i dały po- 
wód do wiela prześladowań , rewizyj, a pono i 
dg s owacych powyżej straży włościań- 
skieh. 


|= 


Zlemie polskie. 


Z pola walki. Reorganizacją wojsk naro- 
dowych, przez Rząd narodowy na Inty naznąaczo- 
na, poczyna jnż wchodzić w życie. Z Lubel- 
skiego donoszą nąm, że tamtejsze oddziały 
polskie, które w grudnin i latym tyle zaciętych 
potyczek z przeszło 40.000 armią moskiewską, 
która wszystkie miasta i miasteczka a nawet 
wsie ważniejsze obsadziła, a oprócz tego racho- 
memi kolnmnami nieustannie po kraju się włó- 
czy, stoczyć musiały, i to dla odpoczynka, to 
dla ściągaria posiłków, a głównie dla przygoto- 
wania sorgan zacji, czasowo na leże rozpusz- 
czone zostały -- nuczęły się nanowo gromadzić, 
tworząc *6'*s-, eilniejsze. Nateraz wszakże ścią- 
ga się giowzi. Diechota. 

Tak r'wo':cue trzy piesze oddziały polskie 
zgromadziły -'© amia 1. i 2. bm. koło Wojsła- 
wic na drodze bitej krasnostawsko-hrabieszow - 
skiej. Moskwa sądząc, że to drobne oddziałki, 
jakie w ostatnich czasach bój utrzymywały, wy- 
słała przeciw nim rotę piechoty i 50 kozaków. 
Polacy nie wiedząc z jaką siłą nieprzyjacielską 
mieliby do czynienia, eofali się tymczasem ku 
Krasnostawu a właściwie niżej, ku Gorzkowu, 
zabierając po drodze ze gobą wszelkie furmanki, 
tak że Moskwa pieszo postępować musiała. Ko- 
ło Gorzkowa pod wsią Wielkopolem przy- 
stanęły oddziały polskie i przyjęły bój, w któ- 
rym Moskwę na głowę pobiły. Stało się to dnia 
3. bm. Po odniesionem zwycięztwie i zniknięein 
niedobitków moskiewskich powstańcy udali się 
w lasy koło Żółkiewki. 

Kronika z d. 10 b. m. donosi: 

„Dnia 2. lutego, w samdzień Matki Boskiej 
Gromnicznej, zaalarmował oddział polski pod do- 
wództwem Rudowsziego Kielce, a taż pod są- 
mem miastem ubił dwóch dragonów a 6 wziął 
do niewoli. Rozchodzi się również wieść po 
mieście naszem o zajęcia Końskich przez jo- 
nerała Bosaka i 0 potyczce świeżej, stoczonej 


przez Rębajłę.* 


Warszawa. Moskwie żydzi stali się już nie- 
potrzebni. Najprzód żydzi warsząwacy i w Angu- 
stowskiem licznemi podpisami okryli nakązane 
im wiernopoddańcze adresy, w których oświad- 
czono, że car nadał im wszelkie prawa jakich 
im Polacy wzbraniali i że oni siebie samych, 
swoje rodziny i eałe mienie swoje do nieograni- 
czonego dowolnego rozporządzenia earowi i 
jego następcom oddają, -— z drugiej zaś strony 
żydzi za granicą, ilastrując owe adresy braci 
swoich po! knntem moskiewskim, odmówili Mo- 
skwie pożyczki, za którą się baron Stiegliez, 
gubernator banku petersburgskiego, tak rozbijał 
w Amsterdamie, Paryżu i Londynie, — dziś więc 
jnż łaska żydów Moskwie niepotrzebna, nie widzi 
też ona przyczyny, dlaczego „w myśl istotnych 
patrjotów moskiewskich“ nie miałaby puścić wo- 
dzy nienawiści Moskali do żydów. Więc nowe 
prześladowania na nich zarządzono w Warsza- 
wie, zkąd gię przeniosą zapewne na prowincję. 
A wystąpić przeciw nim żydzi nie mogą ani żalić 
się, wszak się oddali na wolę i niewolę carowi ! 

Bal u Berga, okropniejszy od baln Witko- 
wskiego a naznaczony na ubiegłą niedzielę, miał 
nie przyjść do skutku, gdyż obiegały dnia 
6. rano wieści po Warszawie, że carowa uA- 
gle zachorowała, więc bal taki miejsca mieć nie 
może. Mimowoli earowa oszczędziłaby była Pola- 
kom jedną z najokropniejszych kątuszy, jaką Mo- 
skale na nich wymyślić zdołali. 

Bal mimo to jednak odbył się d. 7., jak 
donosi Dziennik Powszechny dość krótko. Za- 
proszenią wraz z biletami wizytowemi poprzesy- 
łał namiestnik carski tylko osobom, zajmującym 
wyższe stanowisko majątkiem, urzędem lub 
urodzeniem. Zaproszenia pisane są po francusku, 
z wyszczególnieniem, że dotyczą i Monsieur 
i Madame, a wieczór określony nazwą: soiree 
dansante. Frydrychs oberpolicmajster kazał 
sformować listę obywateli, którzy odmówili pod- 
pisania adresu i przybycia na bal, aby ich prze- 
śladować rozmajtemi ndręczeniami t. j. rewizja 
mi, w których się wszystkie meble a nawet ścia- 
ny mieszkania tłaką kontrybucjami różnemi pod 
pozorem nieczysto utrzymywanego podwórza, żle 
zamkniętej bramy, żle oświeconej sieni w czasie 
nocnym, źle utrzymywanej listy lokatorów itp. 

Z powoda puszczenia w powietrze rakiety 
na ulicy Ogrodowej w czasie balu u Witkow- 
skiego, aresztowano między innymi jednego z 
zaproszonych gości, inieszkającego na tejże uli- 
cy, który się chorobą wymówił od uczestnictwa 
w zabawie. Jąkkolwiek bowiem policja była 
przekonaną. iż aresztowany, człowiek majętny i 
spokojny, nie był sprawcą owej psoty, przecież 
osądzono, że więzienie nie zaszkodzi mu za ka- 
rę, iż nie przybył na bal mimo przykatu. 

d 1. b. m. wolno do godziny 6. wiecza- 
rem chodzić po mieście bez latarek; jest to kon- 
cesja w nagrodę za adresy wiernopoddańcze! 

Dnia 5. bm. objął jenerał Rożnow rządy ja- 
ko cywilny gubernator warszawski. W przemo- 
wio do zawezwanych urzędników oświadczył im 
otwarcie. że od narodzenia swego (l) jest wier 
nym poddauym cara i że tylko takich urzędni- 
ków znosić będzie, którzy dowiodą posłaszeń- 
stwa bezwarunkowego. Pierwszym dowodem 
będzie zapewne spełnienie rozkazu pierwszego, 
jaki wydał w tem urzędowania swojem, aby u- 
rzędnicy do 24 godzin wszyscy pogolil! wąsy i 
faworyty, Mnsi to być niezawodnie jedna z 0- 
wych zapowiedzianych przez Gorczakową trzem 
interweniuacym dworom reform, z któremi SiĘ 
nosił wspaniałomyślny jego monarcha, rozpoczę- 
ta od oatuw i faworytów urzędniczych, rozcią- 
gnięta na pejsy i kaftany Żydowskie, a która 


o NN 


skończy się zapewne na zakazie 'noszenia butów, 
ski zrównania Polaków z mużykami moskiew- 
imi. 

Wiemy jaż o wojnie, jaką policja moskiew- 
ska wydała wszystkim szyidom kupieckimi innym, 
pisanym tylko w kolorze białym i czarnym. Nie- 

awno temn malarze chodzili w asystencji poli- 
cji po ulicach Warszawy i zamazywali takie 
Szyldy. Teraz zaś, zakazano kupcom wystawiać 
za oknami doniesienia, czaruo na białym papie- 
rze pisane. Policja już wszędzie takie kartki po- 
zdzierąła dnia 5. b. m. i rozkazała pisać je al- 
nie atramentem, albo na kolorowym papie- 
rze. Zarazem pewnej pani list, pisany na papie- 
rze z żałobną obwódką, zwrócono — oczywiście 
Jak zwykle rozpieczętowany — z donieBieniem 
od oficera z jenerał-policmajsteramta, że jeżli 
drugi raz list na takim papierze pisać się od- 
waży, zostanie ukaraną. I to zapewne jedna z 
wyżwspomnionych reform. Inną reformą będzie 
zapewne zwyczaj, zaprowadzony teraz systema- 
tycznie, że jeśli jaki właściciel domn za niepil 
Rowanie furty, brak chwilowy stróża i tp. karą 
łożony, zarekuruje, kara jego w dwój lub trój- 
nasób podwyższoną zostaje. W ogóle przeciw 
eustającym nadużyciom policji nie ma żadna 
sXarzą miejsca; owszem policjanci za „służbistość* 
swoją dostają wtedy pochwały i nagrody. 
Aby się pozbyć mozoła prowadzenia śledz- 


a procesów w skutek nieustających areszto- 
ssie we dnie i w nocy mianowicie hurtem po 


zienin Bogusławskiego przedsiębranych, Mos- 
‘WA przebiegła używa tego fortelu, że na pierw- 

Enitan Oka oddziela bardzo od mniej skom- 
anych i pierwszym sąd wojenny proces 

tre A dragich aż „do przywrócenia spokoju 
w Królestwie" w głąb Moskwy odsyła. „Jak 
emuiną jest taka procedura, woła korespondent 
grr Szłąskiej, w czasie stanu oblężenia, gły 

TAJ żejszę obwinienie, z ust lada policjanta, je- 


Lo Nieostrożnie puszczone słowo, do skazania 
ieoor aN = żaden człowiek bezstronny nie za- 


Odroczenie stracenia mniemanego Jankow- 
skiego, dla którego Bzubienicą już bia 4d 
wystawioną, miało, jak już wczoraj wspomnie- 
liśmy, nastąpić w skutek wstawienia się za nim 
kiiku oficerów, według innych zaś doniesień 
Berg nie chciał poprzedzić takim wstępem bal 
awój, na zeszłą niedzielę naznaczony. 

„ O Bogusławskim donoszą pisma petersharg- 
skie: „Pokazuje się, że Bogusławski był jednym 
z głównych naczelników powstania. Jest on albo 
Daczelnikiem miasta Warszawy albo jeneralnym 
sekretarzem Rządu narodowsgo. Jest on mło- 
dzieńcem lat 24 do 28 liczącym, i niedawno jak 
Z Niemiec z wszechnicy hajdelbergskiej wrócił 
do Warszawy. Przed dwoma laty zaplątany był 
w indagację i z tego powodu był nawet krótki 
Czas więziony w cytadeli. Ma ojca staruszka, 
który dawniej służył w wojsku polskiem. W pa- 
kiecie, który w drewutni przy jego pomieszka- 
niu znaleziono, były następujące papiery: orga- 
mzacja narodowa sądowa i polieyjna wraz z 
kosztorysem , dzienne raportą rozmaitych osób, 
podania i prośby do Rządu narodowego o wspar- 
cia, rozmaite blankiety z napisami: Rząd naro- 
dowy, Wydział policji, oraz z pieczęciami u do- 
łu, inne zaś z podpisem: Sekretarz Rządu na- 
rodowego. Cała znaleziona w tym pakiecie ko- 
respondencja pisana była na takich blankietach. 

Ordyńca znaleziono rozkazy, Czcionki, cyfry 
korespondencyjne, trochę prochu i kal, znaczny 
Zapas BZzarpij, plakaty, poezje, odezwy do naro- 

u polskiego, do duchowieństwa, do wojsk naro- 
owych, rewolucyjne modlitwy i t.p.“ 


. Niedawno temu schwytany został w Radom- 
ry "u Anglik Saint-Clair, były oficer angielski, 
zob ns w wojsku powstańczem. Moskwa 
B miała go stawić pod swój sąd wojenny, i 
LTE pod pretekstem, że Saint-Clair ciężej wy- 
kroczył przeciw Anglii niż przeciw Moskwie, 
kazał go odstawić do granicy i wydać mu pasz- 
port do Anglii. Jakto wobec państw, które chcą 
ì umieją opiekować się swoimi obywatelami, 
płaszczy się loika moskiewska! 

" Donosza nam z Lubelskiego, że n% 
mia «dm. (t.j. na wczoraj) pod surową gro- 
p, wezwaną zostałą szląchta do Hrubieszowa 
aby się stawiła do podpisania wiernopoddańcze- 
80 adresu. 


Wilno W październiku zeszł ie- 

Śli Moskzle wileński instytut iA 
szlachty, a w jego mury sprowadzili d, 30. sty- 
Cznią tak zwane gimnazjum panieńskie, zniósł- 
Szy w niem język polski i wykłady, dotyczące 
Polsk Doniósłszy o tym bohaterskim „Cywili- 
zacyjnym" czynie Murawiewa, pisze w końcn 
Wiestnik Wileński : „Spodziewamy się, że wileń- 
skie gimnazjum panieńskie przy nieustannej sta- 
ranności i harmonii nauczycieli i wychowannie, 
spełni swoje przeznącz enie, i zajmie wyso- 
kie miejsce w rzędzie podobnych instytutów. 
Ręczy za to ogólny duch qez cych i nanczanych, 
tworzących teraz JEdnĄ ro zinę moskiew- 
ską, pod naczelnietwem Przybyłej z PeterB- 
burga głównej dozorczyni, pani Wojeńskiej 
która zajęła miejsce po pani Bogdanowiczowej!* 
jękne przeznaczenie instytntu wychowawczego 

snorzyć rodziny mongolskie na ziemiach pol. 

ich! , 


Kronika. 


Dyrektorem naczelnym poczt w Galicji został 
mianowany dyrektor pocztowy w Zagrzebiu, Frydcyk 
Seelig, w miejsce p. Sowy, który przeniesiony został do 

ermansztadn. 

Wyrok o. k. sądu wyższego w Krakowie, skazujący 
P. Władysława Bentkowskiego, byłego posła wielko- 
polskiego, na rok więzienia i wydalenie z kraju po od- 
siedzeniu kary, został potwierdzony przez e. k. sgd naj- 
Wyższy we Wiedniu. 

Czytamy w Chwili: „C. k. sąd wyższy w Krakowie 
zniósł wyroki pierwszej instancji, w procesach politycz- 


Bnych pp. Dominika Mirkowskiego i Meandra Nawriań. 
kiego zapadłe, mocg których oskarżeni zostali uzna- 
nymi za winnych zbrodni narnszęnia spokojaości pnblicz- 
nej z $. 66 k. k. i skazanymi pierwszy na dwa, drugi 
na trzy tygodnie więzienia. Otóż wyrok e. k. sądn 
wyższego uznaje oskarzonych winnymi tejże zbrodni 
naruszenia spokojności publicznej z 8. 66 k. k. i skazuje 
pierwszego na trzy, drugiego na cztery miesiące więzie- 
nia. = 


„Wyroki e. k. sądu wojskowego na osoby cy-- 


wilne za zbrodnię przeciw wojennej potędze państwa, 
popełnioną przez zakazany werbunek* pod tym tytułem 
podaje Gaz. Łwow. następujący spis osób, różnemi czasy 
w roku zeszłym skazanych. Skazani zostali: Antoni 
Wiśniewski, rodem z Paniowiec zielonych w obw. 
czortkowskim w Galicji, 51 łat wiekn, właśc. reainości 
w Stanisławowie, i Justyn Mrozowiceki ze Lwowa, 
36 lat, właśc. części wsi Bednarówki, z doliczeniem do 
kary pięciu miesięcy ich aresztu śledczego, każdy jeszcze 
na jednoroczne więzienie; Alojzy Chojnacki z Kra- 
kowa, 30 lat, ksiądz zakonu OO. reformatów, na jedno- 
roczne więzienie; Michał Korniaczewski, z Waławy 
na Bukowinie, 44 lat, handlarz bydła, z doliczeniem 4 
miesięcy aresztu śledczego, jeszcze na dwumiesięczne 
więzienie w żelazach; Julian Zare wicz, z Kowna 
w Polsce moskiew,, 24 lat, stadent, z doliczeniem 5 mie- 
sięcy aresztn śledczego, jeszcze na jednoroczne więzienie ; 
Bronisław Garwoliński, z Pikowa na Podolu, słu- 
chacz medycyny, na ośmiomiesięczne więzienie; Józef 
de Ponti także Bondy Angyal z Bardjowa w Wę- 
grzech, 51 lat, prywatny, na jednoroczne więzienie; Hi- 
polit Dzięciołowski, z Zakorzan w obwodzie bo- 
cheńskim w Galicji, 43 lat, przedsiębiorca budowli i li- 
werant z Bochni, na trzymiesięczne więzienie, obostrzone 
jednorazowym postem o chlebie i wodzie w każdym ty- 
godniu; Adolf Vaihinger, z Pilzna w Galicji, 25 lat, 
praktykant od notarjnsz8, na pięciomiesięczne więzienie; 
Jan Stefański, z Bochni w Galicji; 21 lat, czeladnik 
murarski na ośmiomiesięczne więzienie, i Marceli J a k u- 
bowski, z Bochni w Galicji, 19 lat, technik, na sześcio- 
miesięczne więzienie. 

Z Kołomyjskiego. Horodenka, dnia 22, sty- 
cznia (Spóźnione), W dniu dzisiejszym, odbyło się w 
tntejszym kościele parafialnym obrz. rzymsko kat. uro- 
czyste nabożeństwo, przy ndziale księży i licznem 
zgromadzeniu nabożnych wszystkich trzech obrządków, 
wszystkich stanów, z całego powiatu, a nawet obywa- 
telstwa z sąsiedniej Bukowiny. W końcu nabożeństwa 
wikary obrz. łaciń. ks. Humnicki miał nader piękne, 
gorące i do okoliczności obrzędu zastosowane kazanie. 
Między obecnymi zarządzono składkę na rzecz interno- 
wanych. Podnieść ta mnsimy, że w tej składce datki 
Dajaboższych, pragnących także wziąść ndzigł w niesieniu 
ulgi cierpiącym naszym braciom, wyniosły drobną mo- 
netą kilka złr, wal. austr., co zaszczytnie świadczy 0 
podniesienin się u nas sziłachetnych uczuć i ducha naro- 
dowego i w najnboźszym ludzie. 

(R. P.) Tarnopol d. 4. lutego. Dnia 22. stycznia 
odbyło się w Tarnopolu wotywne nabożeństwo. Pomimo 
silnego mrozu licznie zebrani pobożni tak miejscowi jak 
z okolicy chrześcjanie i starozakonni zasełali gorące mo- 
dły do sprawiedliwego Boga. Podczas nabożeństwa za- 
trudniły się pani Korytowska i panna Pöltenberg zbie- 
raniem ofiar dla rannych. 

TEATR. Jutro ostatni występ pana Rychtera, 
na dochód jego; po raz pierwszy: Skon Ste- 
fana Czarnieckiego, obraz dramatyczny w 2 odsło- 
nach, Edwarda Odyńca — Poprzedzi: po raz pierw- 
szy Malżeństwo bezdzietne, komedja w 3 aktach 
z francuzkiego p, Dumanoir, przełożona przez J. N. No- 
wakowskiego. 


Konkurs na dwie pensje dożywotne dla dwóch oj- 
czyżnie zasłużonych sług ziemskich, emerytów 65letnich, 
z fundacji ś. p. Franciszka Orzęckiego, właściciela części 
majątku Staje w obwodzie żółkiewskim. 

Śp. Franciszek Orzęcki zrobił w r. 1806 fandację 
kapitału dla mężów ojczyźnie dobrze zasłużonych a z te- 
go jedną połowę procentów przyznał Wysoki e. k. rząd 
krajowy dla inwalidów, którzy się wojskowo — drugą 
zaś połowe procentów w kwocie 63 złr. w. a. na pensję 
dożywotną dla tych sług ziemskich, którzy się przy go- 
spodarstwie ziemskiem krajowi zasłużyli, 

Pensyj takich jest siedm po 63 złr. w. a., a z tych 
obecnie dwie do wypłacenia rocznego dla takich sług 
ziemskich od roku bieżącego 1864 przeznaczono, którzy 
udowodnią: 1) że nkończyli rok 65 życia swego. 2) Któ- 
rzy się wykażą świadectwem z życia moralnego. 3) Któ- 
rzy wykażą stan swój świadectwem ubóstwa. 4) Którzy 
ndowodnis, iż służyli przez dłuższy czas jako słudzy 
ziemscy u właścicieli ziemskich lub dzierżawców. 

Prośby (bez stemplu) o użyczenie tej dożywotniej 
pensji, która bądź we Lwowie z kasy Instytutu ubogich 
pobieraną, bądź też na miejsce pobytu emeryta przesłaną 
być może, wraz z powyższemi czterema załączeniami po- 
dać należy przed 15. marca 1864 do komisji Instytutu 
Ubogich nr. 5483, we Lwowie, 


Ostatnie wiadomości. 


Z placu boju szlezwickiego stwierdza się 
nasze zaprzeczanie wiadomości telegroficznej o 
przeprawie kornnsu pruskiego od Gliickeburga 
przez zatokę fensburgską i o zaieciu warowni 
dfippelskich, Były to baki hamburgskie bez 
wszelkiegn prawdopodobieństwa nawet. Po po- 
tyczce pod Oversee, jak otrzymany przez. nas 
WCcZOTa; wieczór telegram mówi, uznano konie- 
czną potrzebę w głównej kwaterze anstriackiej, 
danis wypoczynku korpusowi Gablenz- Miilbe. 
Duńczycy już „dalej w Awym odwrocie nie hyli 
niepokoleni ani atakowani. Dopiero po ich odej- 
ścia z Flensburga korpus pruski z główną kwa- 
terą marszałka Wrangla przeszedł z drugiej linii, 
którą dotad zajmował w pierwszą, a po”asta- 
wiwszy główną kwaterę austriacką w Frórup 
(pół mili przed Oversee), ruszył do Flensburga, 
W Flepsborzu zaczęto wywieszać cboraewie nie- 
mieckie, lecz marszałek Wrangel kazał je zwi- 
nąć natychmiast. s 

Burzenie fortyfikacyj Danewirku już Się roz- 
poczęło. Anstrjacy i Prusacy podzielili się dzia- 
łami, które Duńczycy pozostawili lub zatopili. 
~, Z potyczki nod Oversee przywieziono do 
Szlezwiku do 500 rannych. 

Pod Horst uderzyły dwa pociągi kolei rends- 


burgskiej na siebie. W jednym z tych pociągów 
były dwa wagony z rannymi austrjackimi. Do- 
noszą, iż ciężkich uszkodzeń z tego uderzenia 
nie ponieśli. t 

Z potyczki dnia 3. lutego leży w Rends- 
burgu 350 austrjackich a 60 pruskich żołnierzy 
rannych. 

Korespondent z Rendsburga do Hamburger 
Bórsenhalle donosi, że d.6. lutego straty anstry- 
jackie pod Oversee wynosiły 1000 do 1200 w zabi- 
tych. Straty te pochodzić mają z zasadzki duńskiej, 
Z Duńczyków zaś zniesiono cały prawie batalion 
liniowy i wzięto 600 jeńców. Wolffa Bióro tele- 
graficzne zaś podaje straty austrjackie na 1000 
zabitych i rannych. 

Ani potyczki pod Idstedt, ani potyczki pod 
Jóbeck nie było. Były to bąki. Wiener Abendpost 
mówi, iż gdyby się byli Duńczycy cofnęli do 
Jutłandji, wojska sprzymierzone nie ścigałyby 
ich tam. Lecz gdy cofają się do warowni Sunde- 
witina wyspę Alsen, ate należą do Szlezwiku, 
więc ich ztamtąd wypędzić trzeba; a nawet jest 
rzeczą wątpliwą, czy teraz akcja sprzymierzo- 
nych nie przekroczy granicy Jutlandji. Z Loady- 
nu zaś telegrafują, że przekroczenie granicy 
Jutlandji Anglia uważać będzie za wypowiedze- 
nie wojay. 

Patrie, natchniona przez duńską ambasadę 
w Paryżu donosi: „Miasto Szlezwik i linię Dan- 
newirke opuścili Duńczycy w skutek rozkazu, 
zapadłego na radzie wojennej w Kopenhadze. 
Z danych nam informacyj wnosimy, iż duńska 
armia była zanadto nieliczną, aby tak długą li- 
nię obronną obsadzić; mogła być więc łatwo z 
tyłów napadniętą, gdyby się nie była cofnęła ku 
półaocy. Prawdopodobnie zechcą Duńczycy sta- 
wić opór w Diippel Cokolwiekby się wydarzyło, 
przypuściwszy nawet, że Duńczycy nie będą 
mogli oprzeć się armii sprzymierzonych, to ra 
zupełuem obsadzeniu Szlezwiku nie szończy się 
wojna. lecz może wziąć tylko inny obrót. Ponie- 
waż nie można przypuścić, że prusko-austrjackie 
wojska posnną się aż do Jutlandji, to będzie mo- 
gła Dania za pomocą swej floty przejść na sta- 
nowisko zaczepne i przedłuży tem walkę. Jedna 
z depesz, przysłanych do Paryża uwiadamia nas, 
iż w Kopenhadze uznano konieczność opuszcze- 
nia Szlezwiku. Wiadomość ta wywarła w stolicy 
duńskiej bardzo silne wrażenie i pobudza do o0- 
poru opinię publiczną i narodowe uczucia." 

O tem wzburzenia w Kopenhadze dnia 6. 
Intego rano, donoszą i telegramy hamburgskie. 
Głoszą one, że dla uśmierzenia wzburzenia jene- 
rał Meza dostał dymisję z powodu opuszczenia 
Dann*wirku. Obiedwie Izby sejmu dońskiego 
zawiesiły swe posiedzenia. Z Londynu zaś 
don azą, iż od rana dnia 6. lutego wszelkie ko- 
munikacje telegraficzne z Kopenbagą 8ą prze- 
rwane a przyczyna tego zerwania niewiadoma. 
Dzienniki z 8. lutego angielskie i franeuzkie 
nie mają dotąd telegramów z Kopenhagi. 


Odwrót Dnńczyków zrobił w Paryżu silne 
wrążenie. Półurzędowe dzienniki zaczynają prze- 
mawiać silniej. Pays i France piszą. iż tym od- 
wrotem sprawa staje się coraz trudniejsza. Pays 
mówi: „Postępy armii anstrjacko -proskiej czynią 
położenie dyplomatyczne coraz zawikłańszem. 
Niepodobns, aby gabinety wiedeński i berlińsxi nie 
były umówiły się tajemnie na wszelkie możliwe 
następstwa wojny duńskiej, Nie podobna ró- 
wnież uwierzyć, aby w tej kwestji nie miały osobi- 
stych celów, aby po wielkich ofiarach poczynionych 
zadowolniły się w końcu narznceniem królowi 
duńskiemu zobowiązań zachowania traktata lon- 
dyńskiesgo, zawartego na korzyść dynastji duń- 
skiei. Z depeszy zresztą, którą p. Birmark do 
lorda Russela wystosował, można wnioskować, 
że Prnsy zażądaią wynagrodzenia. Plan, który 
gabiretom wiedeńskiemu i berl'ńskiemu przypi- 
anja, a wedle którego ma być Dania na korzyść 
Pros poćwiertowaną nie jest wiee bez podstawy. 
jak to niektóre austriackie dzienniki jeszcze dziś 
utrzymują. Co powiedzą Anglia i środkowe pań- 
stewka niemieckie. jeżeli ten plan nrzyjdzie do 
skntku? Widać z tego. iż kwestja księztw Nad- 
elbiańskich zamienia sie w kwestię euronejska.”* 

Ciekawe ea oświadczenia lorda Palmerstona 
w Izbie gmin parlamentn angielskiego. Na po- 
siedzenin d. 8. b. m. internelowanv przez lorda 
Cecil wzelędem obwoływania ksiecią Angnsten- 
bureskiegn pannjącym w S»lezwiku. odpowie- 
dział. iż Anglia przesłała do Berlina przedsta- 
wienia w tym wzelędzie, uważając proklamace 
tegn rodzaju pod opieka wojsk pruskieb, za zła- 
manie danego przy roznorzęriu kampanii słowa. 
Rząd nrnski odpowiedział, iż nie zgadza się z 
temi proklamariami i że wystapi przeciwko nim 
w Szlezwiku. W Holsztynie sprzeciwiać sie temu 
nia może, albowiem ksieztwn to stoi pod kon- 
trola Rzenzy. Dalei rzekł Palmerston: „Denesza 
prnska, odczytana we czwartek. (dnia 4. b. m.: 
osnowę jej podaliśmy wczoraj w Przeglą- 
dzie politycznym ; przyp. red.) jest niejasną. 
Lecz wypływa z niej, że w każdym razie mo- 
carstwa pierwszego rrędu mają bvć powołane 
do rady. Teorja herlińska, wedla której Bismark 
twierdzi iż „wybuch woinv rozdziera wszelkie 
traktaty* nie mą sanan. albowiem każde mocar- 
atwo nierwazega rzedn, niezadowolone 7 traktatn, 
mosłnby roznoczać kroki nieprzyjacielskie prze- 
ciwko słabszym, Prngv już na roznoczecin kam- 
panii doniosły rządowi angielskiemu, iż za pod- 
stawe sad polityki uważają protokół londyński 
zr. . 


W Turynie bawi już od 4. b. m. jen. Cial- 
dini. Wyszedł tam rozkaz ntworzenia nowych 
dwóch pułków kawalerji Giornale della Marina 
donosi iż na polecenie tajnego komiteta rewo- 
lucyinego we Florencji rorzucane bywają pod- 
burzaijące proklamacja miedzy urlopnikami, któ- 
rzy do leżących pod Snezzią okrętów wojennych 
należą. Botschafierowi donoszą z Turynu. że ra- 
na Garibaldago znowa się jątrzy i nie pozwala 
mu opuszcząć Kaprery. Dlatego odbyła się tam 
niedawno narada partji ruchu. Król starał się 


jeszcze przed cztermą tygodniami porozamieć z 
Garibaldim, lecz ten unika wszelkich porozumień. 
Od tego czasu goiewają się więcej na niego, 
zwłaszcza że o ile wszystko pragnieniem wojny 
oddycha, o tyle porozumienie z Garibaldim 
byłoby pożądane. Wojskowi naczelnicy otrzymali 
rozkazy zajmować się jak najgorliwiej rekruta- 
mi, tak aby do kwietnia 1864 byli już z nich 
wyrobieni żołnierze. W radzie ministerjalnej po- 
ruszono kwestję, czyby nie można już teraz 
przedsiębrać poboru za rok 1864; tylko ze wzglę- 
du na finanse odstąpiło ministerjam na teraz od 
rekrutacji. Pomimo to stawiają armię na stopie 
wojennej. W otoczeniu króla nie mówią o niczem 
tylko o wyprawie na Wenecję z najbliższą wio 
sną; aam król drży od niecierpliwości, aby po- 
łożyć raz koniec temu połowicznemu stanowi. 
Sprzedają żelazne koleje, za które towarzystwo 
angielskie płaci gotówką. Gotowy pieniądz jest 
rzeczą pożądaną; żelazo kolejowe zamienia się 
na żelazo do wojny przeciw Austrji. 


Z Konstantynopola piszą do Wiener Lloyda 
pod dniem 30. stycznia: „Tutaj nosi wszystko 
wojenną cechę, tak jak gdyby wojna stała już 
przed wrotami. Niedawno temu zamówiona 
200.000 uniformów w Paryżu. W Liége pracują 
wszystkie fabryki broni dla Turcji. Wczoraj za- 
winął ta cały okręt z paluą bronią. Na dworze 
obdarzają się wzajemnie morderczemi narzędzia 
mi zamiast klejnotów. Matka snłtana walida o 
fiarowała ulubionemu pułkowi syna baterję dział 
gwintowanych, siostra sultana zaopatrzyła inny 
pułk karabinami. Przybory wojenne robią się 
na łeb na szyję we wszystkich fabrykach i 
arsenałach. I Omer basza, ustanowiony stale na 
czelnym wodzem całej Biły zbrojnej w earopej 
skiej Turcji, rozwija tak niezmordowaną czyn- 
ność, jakiej nie okazywał, jak jeszcze w czasie 
wojny krymskiej. Wybiera on się właśnie w po- 
dróż, w celu obejrzenia wszystkich twierdz tu- 
reckich, Poseł francuzki w Koustantynopolu, 
de Moustier, zdaje się wiedzieć o tych wo- 
jennych przygotowaniach rządu i pochwała je. 
Podoba się on najbardziej sułtanowi ze wszy- 
stkich tutejszych dyplomatów. Na teraz straciła 
tu Anglia wszystkie swoje wpływy, choć jedna 
chwila może je znowu jej powrócić.* 


O działaniach wojennych w Lubelskiem jest 
doniesienie, że oddział piechoty Cwieka, dowo- 
dzony tymczasowo przez Gromejkę. został roz- 
dzielony na 4 części, które pod dowództwem 
kanitanów rozeszły się dia osobuego operowania. 
Jedna z tych kompanij, dowodzona przez kapi- 
tana Nowakowskiego. miała w ostatnich dniach 
stycznia potyczkę pod Brzostówką z Czerkiesami. 
Rezultat dla powstańców był niepomyślnv. Czer- 
kiesi nanadłszy na nich z nienacka kilku sgot- 
niami jednę część, zarąbali kilknnastn, reszta 
zaś rnzeszła się, i miała się połączyć z piecho- 
tą Rvlskiego, który (a nie Marecki — jak nam 
mylnie doniesiono wczoraj) zajął dnia 22. z. m. 
Wierzbicęe (koło m. Żółkiewki w powiecie kra- 
snostawskim) i wyparł stamtąd jazdę moskiew- 
ską. która go zaatakowała na biwaku we wsi. 
Mnskali padło przytem rannych i zabitych do 10. 
Marecki zaś, jak widzimy z późniejszych donie- 
sień nie był weale w Wierzbicy, i tylko w Su- 
cholipia dnia 24. z. m. miał do czynienia z Mo- 
skalami f 

W Warszawie trwa ciącle prześladowanie 
strojn żydowskiego. Dziś donosi o tem kore- 
spondent urzędowego Dresdner Journal, doda- 
jąc, że svstem moskiewski popadł całkiem na 
tory mikołajowskie. Mowa jest nawet o zapro- 
wadzenin na nowo podatku koszernego, zniesio- 
nego przed dwoma laty. 


Telegramy Gazety Narodowej. 

Hamburg 9. lutego, wieczorem. 
Wszystkie wiadomości o wałce w ulicach 
Flensburga, zajęcin warowni dippelskich i 
walce pod Bau (mila za Flensburziem). są 
fałszywe. Prusacy obsadzili Flensburg 
dnia 7. lutego. Duńczycy poprzedniej nocy 
już byli opnścili miasto. Główna kwatera 
pruska w Flensburgu, austriacka w Frórup 
(przed Oversee, gdzie ostatnią stoczono po- 
tyczkę.) 

Berlin 9. lutego. Po niezbednie po- 
trzebnym wypoczynku, korpus Gablenz-Mil- 
be począł się posuwać ku szańcom dippel- 
skim. 

Wiedeń IO. lutego. Ustawa finan- 
gowa została wczoraj w Izbie niższej w 


trzecim odczycie przyjętą, 
(Te telegramy otrzymaliśmy wczoraj wieczór. 
sisj zaś doszły nas następujące:) 


Kopenhaga d. 9. lutego. Donoszą 
tutaj, iz niemieckie straże przednie stoją pod 
Rinkenis (o pół mili od zachodniego skrzy- 
dła szańców dippelskich) a główna ich ar- 
mia na półnoe od Flensburga. Sejm wydał 
na wniosek prezydenta rady ministrów pro- 
klamaeję do armii duńskiej, zapowiadającą 
energiczne prowadzenie dalszej wojny. 

Berlin 10. lutego. Dzisiejsze Mord. 
Alig. Zig. (organ Bismarka) pisze: TER. 
mość o projekcie zawieszenia broni, rej 
rząd pruski miał już przyjąć, yey por: 
nem kłarnstwem.'* Poczem dodaje: „Każde 
serce pruskie musi wyrzec , że jak długo 
choćby jeden żołnierz dunski pozostanie w 
Szlezwiku, słowo: zawieszenie broni, nie po- 
winno być wymówione.'* 


Dzi- 
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Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


— (M) Lutowiska dnia 9. lutego. Do- 
noszę wam z pogranicza wegiersko-sanockie- 
go iż nie tylko przez przemycanie wołów z 
Bos»rabii, jak to donosiły tewi dniami dzien- 
niki, ale w tych czasach zaraza na bydło 
w zachodnich obwodach sprowadzona została 
przez przemycanie wołów z Węgier, ho po- 
mimo surowego zakazu wyższych instancji z 
listopada tysiące wołów co tydzień przecho- 
dziło przez Lutowiska. 

— Na targu lwowskim dnia 10 lutego 
były następujace przeciętne ceny zbuż.: mie- 
rzyca niższo »ustr. pszenicy 252, żyta 1.45, 
jęczmienia 1 20, owsa 120,hreczki 150, kar- 
tofli 51 ent., grochu 1 80, cetnar siana 1.50, 
słomy 60 cnt., jeden sag niższ0 austr. mia- 
ry drzewa bukowego 10 25, sosnowego 8.25, 
przypędzono na targ tiwzonych wołów sztuk 
311. sprzedano 146 szt; płacono za wołu 
ważącego 300 do 370 fnt. mięsa i 36 do 40 
fat. łoju 438 do 70.25. 


Kurs wiedeński W.| 8. 

g dnia 9. lutego. gl. jet 

Oblig. długu paña. 5* „za 100 gl. m. k. | 71 70 
Pożyczka nar. 1854 5°/, za 100 gl. m. k.| 8) — 
Losy z r. 1860 b. . + . « : « „81 70 
Akcje bsnku narod. zs 1000 gl. ud — 


Akcje Towarzystwa kred. na 200 gi.]149 40 
London 10 fant sterlingów . . 
Dukaty cesarskie sztuks . . . 
Srebro za 100 złr. w. a. . . . 


| Dają |Żądsją 


Kurs lwowski, 


Ww. z. w, 

z dnia 9. lutego. gi. | ct| gi] ct 

Dukat holenderski „6 5,69] 5]74 
Dukat cesarski. „ . . . „| 5:70; 5:76 
Moskiewski półimperyał . .4 977; 9 8) 
Moskiewski rubel srebrny 1.85; 1,88 
Pruski talar kar, . . „| „1 80; 1,82 
Galic. listy zast. w. a. "| 7230 73 — 
Galic. listy zast, m. k. |] 5; 75 92! 76 63 
Galicyj. oblig. indem. 435] Ti 52, 42 20 
Pożyczka narodowa. 2] 19 531 80 33 
A4 195 75,197; — 


Akcye kolei żel. gal. a 


Przyjechali d. 9. lutego. 


Pp. Hr. Kalinowski W. z Bakowiec, hr. 
Gołuchowski A. z Łisiacza, hr. Baworowski 
W. zStrusowa, hr. Karnicki T. z Wołczuch, 
Millerowi.z A. z Zawądówki. 


Wyjeckali d. 9. lutego. 
Pp. Łodyński H. do Milatyna. 


| E zr” 


rozumiejący sie oraz na ekonowii, kawa- 
ler, 40 lat mający, krajowiec. m*gący 
najlepszem poświadeze- 
Adres jego C. Z. po- 
1—1 


piy miejsca leśniczy praktykowany 


wykazać się 
niami slużbowemi, 
ezta Sanok. 125 


ADOLF SIEGL fotograf 


zaleca Szanownej publiczności swój fo- 
tograliczny najwytworniej urzadzony zakład 
przy ulewy Niższej Karola Ludwika, ped I 
2i, obok e k. poczty, w kamienicy p. Jana 
Balko 

Wykonuje fotogr»fje, równie jak p'r- 
trety kart wizytowych, obecnie taką wzię- 
tose mających, bez względu na stan powie- 
trza, w k-żilej porze dnia. 

Doskonałem podobieństwem, czystem 
wykonaniem i gustownem urządzeniem, 24- 
duwolnia jeg» fotografje najzupełniej, s 

Spodziewając się, iż Szauowna publi- 
czność ten wszelkiewi wygudami znopatrzo- 
ny zakład, liczuem odwiuzariem zaszczycić 
raczy, zniżyłem ceny ile Sig możną było. 

1236 1— 


W nocy z dma 29. na 30. stycznia z piątku 
na Subutę 


skradziono z folwarku 
Szambelanika pod Zbara- 
żem trzy konie: 


1 ogierek pochodzenia arabskiego, 2-le. 
tni, miary 14, maści mioduwo-Szpakowatej 
(Honigschimmel), na szyi pod grzywą i we- 
wnątrz nóg włos cokoiwiek poubcierany. 

2 klacze, broniaki, 5-letnie, miary 13, 
szpakowate, jedna jaśniejsza, Oruga ciemniej. 
sza żrebna. Ktoby dopomógł do odszuka- 
nia, otrzyma przyzwoitą nadgrodę, 

Jacowce, poczta Zbaraż. 

123 2—3 Franciszek Smagłowski. 


POSZUKUJE SIĘ ZECERÓW! 
Do Drukarni Uniwersyteckiej w 
Krakowie potrzeba zaraz szesciu 
dobrze w języku polskim uzdol. 
nionych Zecerów.  Zatrudnieniem 
ich będzie składanie po większej 
części dzieł naukowych, za wy- 
nagrodzeniem od sztuki według wa- 
runków od dawna praktykujących 
się w tymże zakładzie, których 
o ile w niniejszem ogłoszeniu za- 
mieszczać nie podobna, o tyle nad- 
mienią się w krótkości, że zdol- 
ny i pilny zecer, pracujący 11 
godzin dziennie, zarabia tu około 
35 złr. w. a., a nawet i więcej 
miesięcznie. Ci czterej, którzy 
najprzód przybędą na miejsce do 
czynności, będą mieli przed inny- 
mi pierwszeństwo do pozostania 
w tymże zakładzie nawet na wy- 
padek chwilowego braku roboty, 
za wynagrodzeniem miesięcznem 
117 w kwocie 30 złr. 2—6 

Zarząd Drukarni Uniwersytetu 

w Krakowie, 


Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J an Dobrzański, Witalis W. Su.cnowski, 


of dĆ 1%; 


Jarmark na konie 
pierwszy tegoroczny, zalecający się 
doborem koni rasy najpoprawniejszej, 
odbędzie się w mieście Tarnowie w 
G:licji ną dniu 14. marca 1864 i na- 
stępnych. Konie na ten jarmark przy- 
przyprowadzone nie ulegają opłacie 
120 targowego. 3— 

Magistrat Tarnów d. 3. lutego 1864. 


Fosforan zelaza 


pana ILeras. inspektora paryzkiej akaderoji, 

doktora umiejętności, ulica Feillade, nr. 7 

w Paryżu, którego Sprzedaż upoważniona 

została we Francji, Rosji, Hiszpanii. Brazylji, 
Portugalji i t. d. 


| 
Ten nowy preparat łączy w sobie 
pierwiastki wyrabiające krew i kości, 
zawiera on żelazo w stanie płynnym; 
czystym jak źródlana wodą. Leczy zaś 
szybko i radykalnie boleści żołądka, 
bladość cery, upławy, cierpienia ner- 
wowe i trndne trawienia, utratę sił i 
apetytu powraca, krew wyczerpaną 
zasila i bogaci. Słynni lekarzy w Pa- 
ryżu pp. Raciborski i Lipkau, często 
Fosforan żelaza Leras Swym pacjen: 
tom z pożądanym skutkiem zapisują. 
Podług postrzeżeń w wielu paryzkich 
szpitalach dokonanych, daje się on u- 


Mój należycie zaopatrzony skład wezel- 
kich gatunków jarzyn, masion leśnych, 
kwiatowych i gospodarskich drzew owo- 
cowych, flane it. p., <śmielam się niniej 
szem przywołać w pamięć z zapewnien' em 
starannej i rychłej usługi. Katalogi roz- 
selają się bezpłatnie. Z końcem zwracam 
uwagę nı mój skład papieru, mateisjałów 
do pisania. zabawek dziecinnych i t. p. 
które wszystkie po 'cenach fabrycznych 
sprzedają się. 

Karol Neuman. 

Lwów, plac Marjacki |. 361, 


EE” Ziemiopłody przyjmuję w pieniądzach, 
tudzież biorę na siebie komis sprzedawania 


żyć tam nawet, gdzie wszelkie prepa- 
rata żelazne jak w pigułkach, żelazo 
czyszczone z niedokwasu przez wodo- 


ród, mlekan żelaza, (lactate de fer) i | takowych. 118 (2—10) 
wody mineralne żelazne, żadnego sku- VE A , 
tku sprawić nie mogły. edno z naj- 
Metoda nżycia, w polskim języku O) skuteczniej- 
dołączona jest do każdej tlaszeczki. Y p” dg Ca szych środków 
Cena tlaszeczki 1 złr. 50 kr., z POARATIYES leczy: 
opakowaniem 1 złr. 80 kr. c: zatwardze- 
Dostać można w aptekach pp. Z. RU- nie. astmę, 
KERA we Lwowie pod Srebrnym orłem, boleść wątro- 
Elsnera w Poznaniu, Mrozowskiego w War- W by. zapalenie 
szawie, Molędzińskiego w Krakowie, Mar- E kiszek. mi- 
cińczyka w Kijowie, Chrościckiego, w Wil- jay a 
nie, 590 10—0 e l E greny. kata- 
e è: T smi ry. skrofuły, 
Jednopiątrowa kamienica | POSEES podagre. reu- 
z ogrodem przy Syxtuskiej ulicy pod 1. 644/, | ge CAUVIN, de PARIS. matyzmy, 


est z wolnej reki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w tejże kamienicy ną 
dole po prawej ręce. 113 4—4 


wyrzuty na- 
skórne, spędza żółć i zainulenie 
żołądka i w ogólności wszelkie 
słabości spowodowane przez nie- 
czystość krwi. 

Dla zapobieżenia i wyleczenia powyż- 
szych słabości, nie masz skuteczniejszego 
środka, jak 


Pigułki roślinne 


KORDYAŁ PEPSINY 


przygotowany przez pp. Grimault et 
Cie., aptekarzy w Paryżu. 
Pepsina stanowi nowe odkrycie w 
medycynie, dokonane przez bra. Cor- 
visart, nadworn. lekarza cesarza Fran- 
cuzów, jest sokiem gastrycznym, czyli przyjemnego smaku 
żywiołem trawienia oczyszczonym, któ- 
ry natura sama w żołądku zwierząt P. C A UV IN. 
płodzi l wydaje, dia spowodowani = Ich działanie jest łagodne, nie zostawia 
odbycia funkcji trawienia. Brak jej w | po sobie żadnych szkodliwych śladów, dozy 
żoładkn sprawia ociężałość, senność, | mocniejsze nie grożą żadnem niebezpieczeń- 
brak apetytu, flegmę, ból głowy, bo- stwem. Obłóczka słodkiego smaku czyni je 
leści żołądka, zapalenie i nabrzmienie | *wemi do zażycia. 
kiszek, « dbijanie, wymioty po jedze- Jest to ledarstwo naturalne 
niu, nabrzmienie błon śluzowych, utra- | potwierdzone przez fakalteta medyczue i za- 
tę sił i ogólną niemoc. Kordjał ten | lecane jako środek najskuteczniejszy czysto 
najsilniej działa, kiedy idzie o wzmo- | roślinny, czyszczący i krew oczyszcza 
enienie żołądka i zapobieżanie niknie- | Jacy: *igułki te nie zawieraja ani merku- 


z Ą A rjnszu , ani żadnej substancji mineralnej, są 
niu organizmu, po złośliwych BOTĄCZ- | one czysto z roślin zrobione itak doskonale 
kąch zgniłej i tyfoidalnej, przeciw 


preparowane, że ani wilgoć, ani gorąco ża- 
wymiotom kobiet w stanie ciąży. 


dnego nań wplygu nie gy ierzia. Słodkie, 
a - przyjemne do zażycia, działanie ich jest u- 
Srodek ten upoważniony został przez miarkowane, stanowią one środek jedyny, 
paryzką akademję medyczną. łatwo zastosować się dający dla dzieci, doro- 
Dostać można w aptekach we z” 
Lwowie u Z. Rukera pod Srebrnym 


słych osób i starców. 4—0 
a ? Cena większego pudełka 2 zir. 20 k,r. 

orłem; C. Chrościekiego w Wilnie; Ma- 

ranczyka w Kijowie; Ełsnera w Po- 


mniejszego 1 złr. 25 kr, za opako- 
znaniu; Mrozowskiego w Warszawie i 


wanie 20 kr. 
6 ż tkich głó h 
innych. 590 10—0 Dostać można we wszystkich głównyc 
Cena 3 zł., z opakowaniem 3 zł. 30 kr. 


aptekach Cesarstwa i Królestwa, awe Lwo- 
wie w aptekach: A. Berlinera i Z. Rukera. 

Skład drew 
br: Potockiego na Zielonem obok kościoła ewangelickiego nr. 774*,, wyprze- 
daje od 1. lutego bezp: średnio lub peśrednio przez Skład skór i innnych wy- 
robów krajowych z dóbr hr. Potockiego w kamienicy Hudet?a rr. 19. przy 
placu Marjackim. (Ferdynauda): Sągi miary lasowej. suche, doborowe 


po nadzwyczajnie zniżonej enie: w składzie po 10 złr. 20 cent. — 
dostawą po 11 złr. 20 et. w. a. 85 (3—3) 


a AE RE RO URAZY Mi GTK DT 
FRYDRYK WIESE 
w Wiedniu. 


„Spólnik dawnej firmy Wertheima i Wie- 
se* szef i pratyczny kierownik pierw- 
zych austrjackich fabryk ogniotrwałych 
przeciw włamaniom bezpiecznych kas 
do przechowania pieniędzy, książck 
|i dokumentów, poleca swoje ua wszyst- 3 
gaj sich przemysłowych wystawach światowych 
A „ierwszemi nagrodami uwieńczone, do- 

tąd na jakości nie przewyższone ognio- 
jtrwałe i przeciw włamaniom bezpieczne 
àf kasy do przechowania pieniędzy, ksią- 
żek i dokumentów jaksteż pojedyńcze | 
zali ogniotrwałe szkaluly, prasy do odcis- | 

„ kania pieczęci, wszelkiego rodzaju ma 
szyny do kopjowania, zamki bezpie- 
czue it. d. 

Ped jego bezpośredniem kierownietwem wyrobiono i sprzedano 
już detąd 12.000 kas, które przy 80 wypadkach pożaru i usiłowa- 
niach rozbicią posiadaczom mienie uratowały. Największą gwaran- 
cją przeciw niebezpieczeństwom oguiowym i rozbiciom na- 
stręcza przez tegoż przy wszystkich wyrobach kasowych w nżycie 
wprewadzene e. k. patentowe właściwe wewnętrzne osłonienie 
ścian kasowych (Umhillung der Cassenwśade), jakoteż sła- 
wne zamki bezpieczne Brahma Chubb zwane, rą jego uprzywi- 
lejowaną własnością, których niezużycie, i moena konstrukcja do tego 
czasu lunemi zamkami zastąpione niezostały. 

Fabryka i komtoar Wien, Alservorstadt — 
Mariengasse nr. 4. Skład Stadt Kohimarkt ar. 42. 
Skład główny we Lwowie u p. Hermana Misesa 


nr. 357 naprzeciw gmachu teatralnego. 771 8—0 


pa 


r = 


PRZYJACIEL DZIECI 


Wychodzi dnia 1. i 15. każdego miesiąca. Przedpłatą wynosi licząc 
od Nowego rokn ealorocznie 5 złr. w.a., półrocznie 2 złr. 50 «nt. 
w. a. W Wielkiem księztwie Poznańskiem 3 talary pruskie. Przed- 
nłatę pocztową (także z W. ks. Poznańskiego) nal-ży przesyłać 
franco wprost: Do redakcji Przyjaciela D:ieci we Lwowie w 
Ryuku pod I. 51. Egzemplarze z lat ubiegłych oprawne kosztują 
również z przesyłką pocztową po 5 złr. w. a. 47 4—4 


EER RERE RERET EREE EEEE 
(Nowe wydanie dla ludu ) 
Nakładem W. Manieckiego opuściła prasę: 


Książka do Nabożeństwa i czytania duchownego 
pod tytułem: 


„DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO“ 


ułożona przez ks. Jk. Nowakowski cego. 
Cena I Gulden 35 centów wal. austr. 


Książka ta na nowo teraz przez autora przejrzana i poprawiona, zaleca się 
nad wszystkie inne tem, że zawiera zbiór najpotrzebniejszego nabożeństwa, oraz 
nauki i stokilkadziesiąt pieśni, które w kilkunastu innych książkach 84 porozrzucane, 

Poprzednie wydanie tej książki, tak chlabne znalazło przyjęcie u wszyst. 
kich katolików całej Pol-ki, że,w krótkim czasie zostało wyczerpane 


„DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO“ w wydaniu terażniej- 
szem, obejmnje w formacie 1u Bvo 70 arkuszy czyli ¿ysige sto kilkanuście stronnic, 
— a ceną jej jest tak umiarkowaną, że jeden arkusz druku 2'4 centa kosztuje. 


Aby ułatwić dostarczenie tych książek dla ludu, kupującym 
razem 4 książki, dodaną będzie jedna bezpła!nie — to jest: 


za 4 Guldenów w. a. otrzymają 5 cgzemp. 


Pieniądze uprasza się przesyłać franko, bezpośrednio według niżej wyra- 
żonego adresu: 770 5—6 


Wojciech Maniecki we Lwowie. 
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Osłoszenie przedpłaty 
dziennik polityczny „WIEK.“ 


SRENIRNNNIOTTN 


p 
o 


SASSSNANNO SONNONSNA KAA 


ANRNANININ 


na 


z 
- ublicystyka i dziennikarstwo stało się w naszym wieku jedną z najważniejszych po- 
ti eb. Im szerszy jest rozwój oświaty w społeczności, im gorliwiej zajmuje się naród swe- 
mi sprąwami, im silniojsza powstaje między narodami solidarność i braterstwo, tak iż stan 
i los każdego z nich obchodzi wszystkie ludy — tem większa czuć się daje potrzeba roz- 
woju dziennikarstwa. Potrzeba ta naglejszą jest w chwili obecnej , tak stanowczej dla na 
rodu naszego, wśród zdarzeń tak ważny wpływ na losy Polski wywierającycb. 

Z tych powodów, wielu obywateli uznało konieczność nowego organu polskiego, 
który o tyle zdoła odpowiedzieć swemu zadaniu, o ile zdoła zespnlić się z duchem Naro- 
du, o ile stanie się wiernem odbiciem jego kierunku i pójdzie za przewodniemi myślami 
wieku naszego. 

Wychodzić przeto będzie w Krąkowie od dnia 16. lutego r. b., sześć do siedmiu 
razy na tydzień, dziennik polityczny z oddzielną częścią literacką, p. n. „ WIEK". 

Program tego dziennika da się streścić w dwóch zasadach, do których urzeczy wist- 
nienia ludzkość tak usilnie i jawaie w naszym wioku dąży. Zasady te są: swobodu naro- 
dowa t równoupruwnienie wszystkich stanów i wyznań. 4 

Nie potrzebujemy tu bliżej rozwijać tych dwóch wielkich zasad, mających być ste- 
rownikami naszego dziennika we wszystkich sprawach. Powiemy tylko, iż według prze- 
konania, które coraz powszechniej ludzkość ogarnią, są, one podwaliną prawego porządku 
politycznego i Społecznego w świecie; albowiem, swoboda narodowa jest nietylko je- 
dyng pewną rekojmią wolności osobistej i wszelkiej wolności politycznej, ale nadto jedyną 
słuszną podstawą prawa międzynarodowego; równouprawnienie zaś wszystkich człon 
ków społeczeństws, jest poawaliną wszelkiego społecznego porządku i prawa, Trzy mając się 
tych dwóch zasad, będących prewodniemi myślami wi: ku naszego, to jest bronie wszędzie 
narodowości i równouprawnienia, przedewszystkiem zaś broniąc praw naszej narodowośsi 
polskiej i stojąc wytrwale na czysto narodowem stanowisku, ne damy się porwać ani go- 
rączkowym mrzonkom i zładnym teorjom, niezgodnym z naszą przeszłością i duchem naro- 
du, ani też pozwolimy się skrępować małodusznemu egoizmowi, stroniącemu od wszelkiej 
pracy i poświeceń. 

Dziennik „WIEK“ mieścić będzie: 

Część główną polityczną, zawięrającą : artykuły rozumowane, korespondencje z kra- 
nl z zagranicy, wyciągi z dzienuików krajowych i obzych, sprawozdania sejmowe, rozpo- 
rządzenia rządowe, przegląd wypadków politycznych, Oraz ostatnie wiadomości politycz- 
ne i telegramy. 

Cześć literacką czyli fejleton, zawierający: rozbiory dzieł, rozprawy naukowe , po- 
wieści, życiorysy, ustępy historyczne, recenzje teatralne, poezje, wiadomości literackie i 
hibliograficzne. 

Część trzecią, obejmującą kronikę zdarzeń miejscowycb, zamiejscowych i rozmaitości. 

Część czwartą, zawierającą artykuły i wiadomości, tyczące się rolnietwa, przemy- 
słu i hsndlu, oraz kursa papierów publicznych. ; 

Część piątą , obejmującą ogłoszenia i insersty. 


Od Administracji 
dziennika „WIEK“. 


Det „WIEK“, wydawany nakładem pp. posłów krakowskich Ignacego Lipczy ń- 
skiego i Szymona Samełsona, wychodzić będzie codziennie rano, wyjąwszy ponie- 
działki i dnie poświąteczne; jednak i w tych dniach wydawany będzie dodatek w razie na. 
dejścia ważnych wiadomości. 


Przedpłata wynosi: 


Rocznie. Kwartalnie. Miesięcznie, 
W Krakowie j e W. a. 16 złr. — cnt. 4 złr. — cnt. 1 złr. 50 cnt. 
Z przes. poczt. w Galicji icałem państwie aust. 20 „, — „ 5 „ — „ l, W, 
A „ w Prusach. T J. 14 tal. — sgr. 3 tal, 15 sgr. 1 tal. 6 agr, 
` „a  Winnych krajach Związku niem. 13 „ 20 „ 4 „ 20 „ 1 „ 0, 
A „ we Francji: (|. * 100 frk. — 2 frk. — 9 frk. 
" » w Anglii i Belgii . 4 ` 16 u = 19 a 7 " 
s „ we Włoszech i Szwajcarji 108 „ — 27 „ — 10 ,„ 


Przedpłata na pierwsze pół kwartału od 16 luteg» do 1. kwietnia wynosi w Kra- 
kowie 2 złr. w Galicji i państwie anstri"ck'em z przesełką pocztową 2 złr 50 cnt., w Pru- 
sach l talar 26 sgr., w Rzeszy niemieckiej 2 tal. 10 sgr., we Franeji 13 franków, w Anglii 
i Belgii 10 franków. 

Przedpłatę przyjmuje Administracja „WIEKU, której bióro jest w Rynku głó- 
wnym w pałacu Krzysztofory na dole, tudzież wszystkie urzędy pocztowe austrjackie. 

Listy z p'eniedzmi prennineracyjn*mi przesłane być winay franco pod adresem; 
Administracja WIEKU w Kr»kowie, w rynka głównym, w Krzysztoforach. 

Zanim deiennik WIEK wciązniętym będzie w wykazy prenumeracyjne urzędów po- 
cztowych za granicą państwa Austrjackiego, zechcą Szanowni prenumeratorowie nadsyłać 
prenumeratę franco wprost do Administracji WIEKU w Krakowie. 

pra8zą gię o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenumeracyjnych, z wyrażnem wypi- 
saniem nazwiska prennmeranta i stacji pocztowej, z której odbierać chce dziennik Do tego 
prospektu dołączają się listy zwrotne. 


W imieniu tak Redakcji jak i Administracji 
dziennika „WIEK* 


W Krakowie dnia 6. lutego 1864 r. 


Redaktor odpowiedzialny i Wydawca 
Feliks Wasilewski. 


Drukiem Kornela Pillera. 


